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Rozumny lisu p. Chłapowskiego o wza- 
jemnyże stosunku Polaków i Niemców w Po- 
zusńskiem — list w oałości znany naszym osy- 
telnikom — pomieszał szyki gsrmanizatorom, 
którzy się wprawdzie nie cpamiętają , ala zdaje 
się będą odtąd mnsieli walczyć nietylko z na- 
mi, lecz iz kato.icką ludnością Nierciee. W niej, 
dostarczył nam ten list sprzymierzeń, który ;, 
wprawdzie i przedtem stawał po neszej stronie, 
lecz czynił to z powodów humaniternych, a 
więc z pobuduk niediść w maszych oxasach 
silnych, natomiast teraz oi katoliccy Niemoy 
poczuli się tak samo napastowanymi przez hs- 
katystów, jak i nasza ludność, — a to jest zna- 
komie wzmocnienie naszej pozycyi bojowej. 
Spokojne, wolne od wszelkiej przesady i lojxl- 
ne zapatrywania p. Chłapowskiego nie rozdra- 
żniły rozsądnych ludzi między Niemcami, lecz | 
przeciwnie zachęciły ich do namysłu, którego 


rezultatem jest szostrzeżani:», że hakatyśoi wal 
czą nietylko z Polskami, sle także z katolike- 
mi niemieckimi i to z równą zaniekłością, z tą 
samą nienawiścią. Prass to sprawe wprawdzie 
nie zeszła z pol» narodowościowego, wkroczyła 
jednak na wyznaniowe i tak powstało silne o- 
gniwo, łączące nas w jeden walczący obóz 
z taką potęgą rozumną , gorliwą i solidarną, 
jaką w Niemczech jest katolicyzm. Zysk z te- 
go dla ras widoczny i okazał się zarz. Parę 
tygodni temu bismarkowski organ, xona: hijska 
Allgemeine Zeitung wystąpiła s projektem asy- 
gnowania z funduszów państwowych s'u milio- 
nów marek na po;ieranie nietiecki*go prze- 
mysła i handlu w Wielkopolsce, jak w roku 
1886 tyleż asygnowano na wzmocnienie ziem- 
skiej posiadłości Niemców w tsj dzielnicy. Tę 
potworBą myśl, rcdzoną siostrę idei, tkwiącej 
w komisyi kolonizacyjne), z radością podohwy- 
ciły wszystkie bismarkowskie i iberalne pisma, 
poczęły ją szerzyć, zalecać, uchwalać z unissie- 
niem, bo toż to byłaby dla wielu gratka niela- 
a, gdyby za samo przyznawanie się do heka- 
tyzmu noina było otrzymać uwolnienie ad po- 
datków i jeszcze jakiś zasiłek pieniężny | Jak 
Jest zwyczajem w naszych czasach, ustrojono 
ten szubrawski businsss w patryotyczne szaty 
i tem odrasu zamknięto usta nieśmiełym prze- 
Giwnikom trwovienia pi. blieznych funduszów 
teki Gele tak cyniczne. Zapewne odpowiedni pro: 
Jext wniesioncby do iejaia, « tam kiócyżby pa- 
tryota z obozn Jjunkrów i liborałów poważrł się 
wystąpić prraciw nakazowi Jowisza z Frie- 
drichsruh | Zaczęto nawet mówić, że po tym 
drugim stu-milionowym funduszu następi trze- 
ci dla lekarzy, adwokatów i wszelkich innych 
inteligentów niemieckich w Wielkopolsce. W roz» 
Osznem uczuciu, hakatyści mrużyli oczy, me- 
rzęs o kopalni złota, którę nad Wartą stwo- 
rzyl dla nich geniusz trzech przemysłoweów 
politycznych : Hasemsnna, Kennemanns i Tie. 
demanna. W tera pojawił się list p. Ohłapow- 
skiego, do którego dodeła komentatze katolicka 
Schlesische Volks- Ztg, wykaxując mianowicie, że 
równo z Polakami upośledzani są Niemcy-kato- 
licy w Wielkopolsce. Im także nie dostają się 
rządowe przedsiębioratwa, ohyba takie, na kió- 
rych strata pewna. Diuków imagistrackich, są 
dowych i kutestralnych, najkorzysiniejszych 
dla każdej drukarni, nie może otrzymać dra- 
karz „Niemioc, jeżeli jest katolikiem. Peufny 
okólnik zakazujs cficerom wstępować do hoteli, 
restauracyj, kawiarń i innych podobnych zwkła: 
dów, utrzymywanych przez katolików, ozy to 
Polaków, czy Niemców. Komisya kolonizasyjna 
wykroiła a kupionych dóbr 2494 zagród i 
wszystkie oddała Niemcom, z których jednak 
protestantów jest 1.784, a katolików tylko 710. 
W tych kol niach, których razem jest 74, zbu- 
dowała 66 szkół, a wszysikie one są prote- 
stanckie. Zbadowała także kilkaraście kirch, 
lecz ani jednego kościoła, ani jednej kaplicy. 
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„ , Gdy podniesiono Szczęsną i ooncoho z om- 
dienia, umysł jej ciemny mmrók zalegał. 
Przywołany lekarz skonstątował ostre TA 
palenie mózgu. Pani Zaliwska , wycieńczons | 
chora, podniosła się natychmiast i, ze zwykią | 
swą cichą rozygnacyą, zajęła miejsce u wszgło- 
wia córki. Siły jej wszakże, mocą woli tylko 
i gromu, jaki w nie uderzał, na razie podnie- 
oone, nie na dlugo starczyć mogły. Po „kilku 
dniach też miejsce jej zajęła — Anna Sławińska. 

Zygmunt, zawiadomiony przez brata Szozę - 
mej o zaszłym wypadku, poruszył niebo i kie-; 
mię, by zapewnić narzeczonej możliwy ratunek. 
Obok jednak powag lekarskich, okazała się po- 
trsebną ciągła. dniem 1 nocą trwzjące, umieję- 
tna opieka. Wtedy to Ania, cicha, spokojna, 

rzyszia 1, nie proszona przez nikogo, zajęła 
miejsce przy łóżku chorej, polecając młodszym 
jej siostrom opiekę nad matką tylko. 

Stary Dowburt, „Ujrzawszy ją tu, złotą 
główkę z rozrzewnicniem do piersi przygsrnął. 
Zygmunt, wzruszony, umiał jej podziękować 
jedynie niemym uściskiem dłoni. 

„, Była to najmilsza dla niej nagroda. I bez 
niej wszękże nie opuściłaby już dzisiaj swego 
stanowiska. To dziecię urocze o przejrzystych 
rysach klasycznego posągu, coraz żywsze bu- 
dziło w niej współczncie. W miarę bowiem, 
jak główka Ssczęsnej o gorejących, szeroko 
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RZN a A || RO A EEZ a CZE EO OO TE R E OT ia GE € SADEK ała daw: 
Zdarzyło się, że w tym samym ozasie, właśnie, cie, tem lepiej!“ Jakoż kampanie krymska po-: 1868-go. Ozy na teraz mośna na seryo pomy- ,siadłośsi Bukowiny, do izby poselskiej wstąpił 


teraz, dyrekoya kolejowa w Katewiczch na! kazsia, że europejskie floty mogą wpływać na | śleś o przeprowadzeniu tak ważnych reform | dopiero w roku 1891 i pszaz szaśó lat pozosta- 


Sulączu poleciła usunąć robotników steiych i morze Czarne, a tylko rosyjska zie może z nie- 
erasowych, nieumiejąrych znakoicia po nie-| go wypływać. Okazała się ta mikołajowsta 
miacku, albo tych, którzy gdziekolwiek poważą; goda z sułtanem tak dobrą dla Anglii i Fran- 
się się odezwać bodaj jednem słowem polskiem. | cyi, że ją podniesiono na kongresie paryskim 
To oczywiścia w Szląsakach zatradnionych do-; də znaczenia stałych regał Mda donitch. 
| Dris ta klanzula jest nadzwyczaj niewygodna 
dle Rosi, bo ona, mając nad brzegami orerno- 
morskimi potężne twierdze, nie boi się fot 
obcych, a nie zajmuje jaś obronnej pozycyi, 
lecz wszędzie dąży de zajęcia atakującej posta- 
wy: zatem jest dla niej wielką niewygodą, że 
swej licznej i dobrej azarnomorskiej floty nie 
może wyprowadzić na areh'palag greki i mo- 
rze Śródziemne. Jsśli z Turayą sadrze, to choć- 
by nie było klauw:li, nie przepłynie przez 
uzorojene cieśniny. Ale na wypadek zwykłych 
pokojowych stosunków z Turoyą, a wojny z kim 
miec katolik, tam go usunięto. To branie za |innym, chce mieć otwarią drogę na morze 
jadno Polaków z katolickimi Niemcami niej Sródziemne. Łatwo jej driś postawić ns swo- 
dziś się zaczęło, owszem trwą od dawna, ale | jem, bo „stróż cieśnin* sułtan nie ia powodu 
dziś zwrócono na to powszechną uwsgę, zanu | szkodzić Rosyi, od której dsiś zależy w sto- 
rzono się w tę kwestyę i wydobyto jasna prze- pnia bardzo znacznym, i nie ma powodu wy- 
konania, że hakatyzm jest walką protas'an- | sługiwać się Anglii od której doznał dużo 
tvzma z katolicyzmem, nowym kulturkamptem. | przykrości. Francya oczywiście postąpi jak ka- 
W Bawarvi, która Prus niš lubi, joż hu Pija Rosya; Niemey powiedzą, że dla nich ta 
$ 


tąd przy tej kolsi, a pozbawionyoh sxajęcia za 
to, Że się im wyrywają polskie dźwięki, wsmo- 
oni ich polskie poczncie i nieledwie chca się 
po adzió bakaiystan, aby takim miechem rcz- 
dmuchiwali polskość ns Ssjąska. Ci robotnicy 
nie przepadnę, głodu nio zsznają, bo Pracy | 
dla nich doś3 się znajdzie, ale kochać będą to, 
za co mcierpieli. Jednek skorzystano z tego o- 
kólnika dls pozbycia się także robotników nie- 
raieckich wygrania, katolickiego. To samo uczy: 
niono w szp'talach i zakładach robotniczych: 
gdzie lekarz lub felozer był Polak, albo Nie: 


wstał; echa jego odzywają się i nad Renem ij sprawa nie warta kości jednego grenadysra po- 
w Wastf:lii; dzielni i wytrawni katolicy na- |! morskiego; pozostają więc Austrya 1 Włochy. 
wołują sią do cbrony od „tatarstwa hakaty- | Dla nich korzystne jest zamknięcie cieśnin, bo 
stów“, Mamy tedy sprzymierz:ńców, którzy | zabezpiecza ich wybrzeża od ataków floty ro- 
swego ozasz pokonali Bismarks w dobie naj- | syjskiej, ale same nie zaprotestują przeciw iy- 
większej jego pychy. Łatwicjsza więc będzie | czeniu Rosyi, bo jest dziś: ragałą w dypioma 
nawe sprawa z hakatystam', jeno energii nie |oyi nie narażać się na niebezpieczeństwa dla 
«folgujmy i pamiętajmy o rozwadze. zażegn=nia przyszłych, ohoóby nawet bardzo 
— wielkich, trudności. 


Z rozpraw nad budżetem. 


Wrażənis niemałe, a w Anglii przykte 
sprawiła wiadomość, że od abbisyńskiego no- | 
guse Meaclika kapila Rosya skrawak morza i 


konstytucyjnyzh? — to inna Kwestya, ale za: 


wał w niej w półcienin. Nikt w nim nie do- 


wsze dobrze od oz»su do czasu wygłaszać ji myślał się taj niepospolitej werwy oratorskiej, 


przypomnieć zasady. 

Wororajsza mowa posła Kramarza, o ilə 
dotyczy polityki zagranicznej, oznacza zupełny, 
stanowczy zwrot do taktyki, której używali 
staroczest. P. Kramarz uroczyście zaparł się 
tsoryi dra Vasmatego, 
z istniejącem trójprzymierzem, młodoczesi do- 
magają się tylko przyjarnych stosunków z Ro- 
yẹ, nie żądająa z nią aliansu, poniewaź... w de- 
nym razie nie wiadomo, ozyby Rosya na to 
przystała. Zwrot stanowczy! Wprawdzie dr. 
Kramarz podnosił konsekwensyą polityki mło: 
daczaskiej na tem polu. Fakts temu jadnak 
przeczą. W nowaj Izbie poselskiej, daia 24 
czerwca r. 1891 w rozprawach nad budżetem 
dr. Vaszaty wygłosił jadną z swych steorety- 
powych mów russofilskich. 'W imieniu blobu 
młodoczeskiego p. Tilscher usiłował nieso usła- 
bió przykre wrażenie, jakie ta mowa wywołała 
w lsbis, a zwłaszcza na prawicy, als w miesiąc 
potem p Hoervld na zebraniu wyborców w Pil- 
znie (26 lipca) oświadczył, że wprawdzie klub 
rałedoczeski x „taktycznych* względów wystą- 
pił przeciwko p. Vaszatómu | ale „naturalnie 
całkiem podziela jego przyjaźń dla Rosyi*. 
W prasie polskiej intermezzo to wywolało glo- 
Ane echo, np. w Czasie z 27 lipca r. 1891 (Prze* 
gladu s owych dni nie mam pod ręką. sle za- 
pewne i tam zwrócono uwagę na tę „taktykę'*). 
W rozprawach nad trakiętami handlowemi 12 
stycznie r. 1892 p. Kramarz wygłosił wielką 
mowę, w której równie dobitnie, jak dr. Va- 
szaty, zaznaczył swą sympatyę dla Rosyi, a 
mianowicie oświadczył, że narody półwyspu 
bałkańskiego na mocy szczepowego pokrewień- 


oświadczył, że licząc się | £najommości sprawy, 


O:erwonsgo toż kcło kolonii francuskiej Obo- 
ku, gdzie założy port wojenny i stacyę węglo- 
wą. Wiademość ta rzeczywiście jest waśna, bo 
to znaczy, ża na angelskiej drodze do indyi 
powiewa będą obok siebie dwie wojenne flagi : 
rosyjską i francuska. Kanał suezki dubo straci 
na swem znaczeniu dla Brytanii i pauowaniu 
jej ned Indyami przybędzie nowa groźba. 
Lecz skąd Menelik mógł wziąć ten prevent 
dla Rosyi? O ile wiadomo, Abbisynia nie roz- 
ciąge się d> brzega morskiego, przedziela ją 
cd niego swłisnet harraski, więc ten sultanat 
zapewna dał Rosyi część swego brzega, co jest 


stwa „muszą“ się zblikyć do Rosyi, i odmawiał 
Austro-Węgrom wszelkiego prawa opiekowania 
się niezależnością tych narodów. 

W delegacyi austryackiej 17 października 


Piszą nam z Wiednią 10 grudnia: 

Ktoby przypuszczał, że ostatnia walna 
dyskusya dogorywającego parlamentu obudza 
tutaj w szerokich kołach xajęcie, grubo by się ; 
mylił. Przeciętny Wiedeńczyk na galerye par-|r. 1892 p. Eim wygłosii mowę, która następ: 
lamentu spieszy jedynia wtedy, gdy się spo-| nie w formie broszury ukazała się jako „głos 
dziewa skandaliku, ulubionej „hecy*. Skoro się | Słowianina o trójprzymierzu", w zapale dla Ro- 
na to nie zanosi, lub gdy jej dostarcza inne |svi we wszystkiem dorównywała tsoryom dra 
milieu, mniejsza o to, ozy sala sądowa, ezy ku-| Vaszatygo, a zwłaszcza wśród delegatów pol- 
lisy teatru, najpoważniejsza dyskusya parla-| skich wywoiała tak silne oburzenie, że p. Ja- 
mentarna nie zdoła zaciekawió prawego Wie-| worski w znakomitej mowie wystąpił przeciwko 
deńczyka. Kwestya, czy Girardi oszalał wsku-|tej przesadnej gloryfikacyi Rosyi, zaprote towal 


możliwa, bo Harrar był podczas ostatniej 
wojuy abbiwyńsko wioskiej w przymierzu z Àb- 
bisynią, a jak niektórzy rmniemają, jes; nawet 
jego wassalem. 


Sprawa założenia rosyjskiego portu 
i 
i 


tak domowych niesuaa*k, ozy będzie oddany 
do zakładu obłąkanych, albo wystąpi znowu w 
Karltentrze? — zupełnie dziś pochłania uwagę 
przeciętnych Wiedeńczyków. 

Przypuszczamy, że posłowie, od dawna 
obeznani z tym nastrojem Wiedeńczyków, nie 
szukają podniety w najbliższem otoczeniu. 
W każdym razie także w parlamencie pod ko- 
niec ze wszech miar pamiętnej kadencyi, wśród. 
której upadły trzy gabinety i która z reformą 
wyborozą sprowadza stanowcze przeobrażenie 
składu Izby poselskiej na przyszłość, zamnacza 
się zadziwiająca apatya. sj 

W wozorajszych rozprawach hr. Wojciech 
Dzieduszycki wygłosił ze wszech m po- 
ważną, wytrawną mowę, zawierającą Spostrze- 
żona kad i wasi; która jednak nie zdołała 
wywołać żywszego zajęcia. Hr. Dzieduszycki 
słusznie ubolewa nad upadkiem parlamentary- 
4, zun. Jako stary autonomists, zaleca rozszerze- 
wanemu wice-królowi egipskiemu Mehmed-Ale- f nie kompetenoyi sejmów krajowych. Qui trop 
PR zażądał taiemnej ugody, że przez Bosfor ; embrasse mal etreint! Rada Państwa załatwia 
A ge nie wpuści ne morza Caarne żadnej flo-! zbyt wiele rzeszy, które w państwie tak różno- 
Ly ojro pajg o: Ta ugoda stanęła w r. 1841. litem, jak Austrya, niepotrzebnie obciążają par- 
Dowiedział się o niej Palmerston i odrazu zą-jiament centralny, gdy w seimach krajowych 
piotestował w sposób pachnący dymem pro- mogłyby być załatwiane skuteczniej. Także 
ohowym, na którego w.chanie Rosya nie była |mówóa uzmuje konieczność zniesienia dotych- 
przygotowana. Więo minister spraw zagrani- |czasowego dualizmu władz państwowych i tra- 
oznych Nesselrode pośpieszył zapownić urzędo= | jowych, praguie ioh połączenia, ale pod warun- 
wym aktem, iż zamknięcie Bosforu obowiązuje | kiem, aby ta reforma została przeprowadzoną 
i Bosyę. Wówezas Palmersion z uśmiechem | systematycznie, aby wię? powitać autonomiczny 
zapytał rosyjskiego ambasadora: „OÓŻ to za; à 
idea szkodzić samemu sobie? — ala skoro chce- 


E zbytniego używania kokainy, czy też wsku- 


jennego nad morzem Czerwonem wiąże się 
z inną, pokrewną tamtej. Podobno Rosya za- 
mierza pjęcm wykreślenie z prawa mię- 
dzynarodowego klauzuli, dołączonej də pary- 
skiego traktatu, a głoszącej, że przez Bosfor i 
Dardan:lle nie mogą przepływać obce wojenne 
floty bez spscyalnego w każdym wypadku po- 
zwolenia sułtana. Przy tej sposobności sprosto- 
wano rozpowszschniony błąd historyczny co do 
powstania owej klauzuli. Znany spocyalisia pra- 
wa międzynarodowego, radzca rosyjskiego mi- 
nisteryum spraw zagranioznych i profesor p. 
Martens ogłosił w Gońcu Europejskim artykut, 
w którym dowodzi, że Mikołaj I, za pomoc wo- 
jenną, którą okazal sułtanowi przeciw zbunto- 


jrząd krajowy, odpowiedzialny sejmowi. Tego 
' domagała się rezolucya sejmu uaszego z roku 


przeciwko samowolnemu twierdzaniu młodosze- 
skiego mówoy, ża wszystkie narody słowiań: 
skie uwielbiają Rosyę, a inaa śmiałe twierdze- 
nie p. Kima, ża Rosya najsumienniej szanuje 
szmorząd i niepodległość narodów, nazwał grase. 
oznie „dziwnem marzycielstwem*. Saryę takich 
precedensów moglibyśmy wzbogacić licznemi 
faktami, ale poprzestajemy na powyższych. 
Swiedozą one_dostatscznie, ża to, co wczoraj 
powiedział p. Kramarz, nie jest dalszym oią- 
giem, lecz — atanowozym zwrotem. - Oozywi- 
ście zwrotem pomyślnym, zarówno dla stronni- 
ctwa młodoczeskiego, które w ten s„osób sbli- 
ża się do ezynników dodaśnioh, jako też dla 
monaichii, której zagraniezni przeciwnicy x tej 
stosunkowo szybkiej, dokonanej w ciągu kilku 
lat metamorfozy stronniotwa młodoczeskiego, 
powinni się przekonać, że przecież droga do 
Oarogrodu nie wiedsie tak łatwo przez Wie- 
deń i że nie można zbytecznie liczyć na de- 
klamacys, którami ozasem stronniotwa w Au- 
stryi dobijaią się mendatów, aby ioh w stogo- 
wnej chwili zaniechać. Przedewszystkiem raś 
zwrot, RRZENaCZONY wWozorajszią mową p. Kra- 
marza, stanowi najswietniejszą rchabilitacyę tak 
trodze poniewieranych staroczscków. Tak samo 
przad dziesięcin laty o polityce zagranicznej 
przemuwiali w parlamencie i delegacyi Rieger, 
Mattusz itd. a ze strony ówczesnych radyka- 
łów doczekali się wyrzutów zdrady solidarno: 
ści słowiańskiej, bezdusznsgo oportunizmu, zdro- 
Żnej ministeryalności itd. 

Największą sensacyą wozoraj wywotał — 
deputowany dr. Stefanowicz. Poseł kuryi w. po- 


rozwartych oczach, rzucała się niespokojnie na 


poduszkach, w miarę, jak z ust jej spieczo- 
nych maligna wygrywała tajemnicę ostatnich 
jej rdręcaeń, serce Ani tajało, a kobiecość jej 
rwala się do tej istoty, bezmiernie nie- 
szozęśliwej, którą pragnęła pocieszyć i w bólu 
utulić. 

Nie w niej jadnej zachodziła podobua 
metamorfoza. Pułkownik Andrzej Dowburt, 
pociągnięty obesnością faworytki, syędzał tu 
długie chwile. Cząsto chora głosem urywa- 
nym, przerażonym lub nabrzmiałym skargą 
głęboką, opowiadała dzieja swych wędrówek, 
scenę w lombardzie, propozycya przyjaciela 
swego u mecenasa Sztuki i literatury, i 
wołała : . 

Masz pani piękność, to więcej niź mina 
kup za nią chleba dla matki. 

Wówozas po lioach starca łza się toczyła, 
— Nieszoąśliwe dziecko — szeptał. — Aniu, 
pamiętaj, abyś córkom swym, oba zasąd, wra- 
jala fachową, znajomość pracy jakiejkolwiek. To 
jedna w dzisiejszych czasach uwolni je od po- 
dobnych katnszy. 

Panna Sławińska oblewała się purpurą i 
pochylała nad chorą, której usta zkarżyły się 
tymczasem Trozpaoznia, opowiadając miłość swą 

la Zygmnnta, scenę z Anią, list pośmiertny i 
stresmne, Z kalunacyi poczerpnięte, szczegóły 
samobójstwa 0]08. 

Co działo się tymozasem w duszy Zy- 
gmunta, kto zdoła pojąć, kto ocenić ? Widział 
rzecz jadną tylko & spostrzegł? ją — zapóźno, 
niestety. Oto, że w całej tragedyi tej, sabie- 
rającej mu życie ukochane, on, mając ręce 
związane względami finansowemi, odegrał rolę 
zbyt bierną, n'ezodną mężczyzny. Zamias* 
działać, baz wzgiędu na wszelkie waranki, za- 


złota, 


m A rare z. 
—— 


miast radą i maca dać inicystywę i kwiat | kaoh nieświadomości. 
egzotyczny, który brał na własność, opieką o- Obłęd to był zresztą bardzo cicay i bar- 
toczyć, on pozwolił delikstnaj istocie tej dźwi- | dzo łagodny, — a tylko bezmiernego smutku 
gnad siężar, pod którym duch jej złamał się, a j pełen. 
ciało wypowiedziało posłuszeństwo. Przybrana, jako rekonwalescentka, w błę- 
Do pioruna, myśmy inaczej kochali — Í kitną, luźną swą bluzę, przeźroczyście biała, 
syknął raz Dowburt Spojrzenie jednak, rzueo- ; wodziłą dokoła smutnemi, nadnaturelnia wiel- 
nó na wychudłą, poczerniałą, zaniedbaną postać | kiemi oczami i, nie poznając nikogo, bądź mil- 
synowca, rozbroiło go natychmiast Nie chciał ; czała przez długie godziny, bądź nuciłą zoicha, 
męczarni, cierpianych = Zygmunta, wyrzu- jlab, opowiadając scenę samobójstwa ojca, klę- 
tem jeszcze powiększać. . |kała przed Guido Reni'm, który patrzył wów- 
— Ha — szeptał — inne cząsy, inni ludzie. | ozas na jego katusze, i modliła się zoicha. 
Brak im sił, brak mocy ducha. kołysce już | Przez jakąś dziwną zagadkę natury, w tajni- 
im przedsmak życia skrzydła podcina. Kobie- | kach mózgu jsj eoalała jedna komórka, — ta, 
tom przyjdzie chyba lotów erlich zapożyczyć i|w której wyryła się ostatnia prośba pomiar 
porywać ich z sobą; inaczej zdolni będą tylko itnego listu: — "Módl się za mnie, dziecię mo- 
by, jak wrony, krakaó|je, módl się za mnie, bom bardzo grzeszny 1 
nieszczęśliwy”. i TO 
Klękała więc przed Guido Renim 1, pa- 
konającą twarz Obrystusa, 
zapamiętanej dziecięcej mo- 


æ 


wsiąść ne nizkiej gałęzi, 
nad własną niedolę i niemocą, ` 

A chorei było tymczasem coraz gorzej. 
Watle jej siły szarpały się z niemocą 1 go-|trząc w skrwawioną, 
rączką, śmieró zaś, znalazłszy raz przystęp | modliła się słowami 
do tego przybytku łez, przesuwała się waz | dlitwy. ś. z r 
ze swą złowrogą kosą coraz bliżej, COraz oby- A Eece homo, w Boskiej swej aureoli, spo- 
trzej, byle łupu ze sspon swych kościetyoh nie | glądał na ten kwiat podoięty, — wyciągający 
wypuścić, z ufnością ręce ku Niemu, i zdawał się boleć, 

Walka z nią, beznadziejna, okrutna, trwa- |iż ofisrą S*ą nie uratował ludzkości od klęsk 
ła dłago bardzo, Nauka wrenzcie, miłość i ra podobnych. 
wotns siły młodości zwycięsko z niej wyszły. | — On płacze! Płacze nademną — mówiła o- 

Szczęsna ocaloną została. ' błąkana z wiarą głęboką. — Widziałam łzę. 

Ocaloną względnie tylko. Płacze, więc ulituje się |... 

Z chwilą bowiem, gdy ustąpiła gorączka Matki ani sióstr nie poznawała woale. 
spostrzeżono z przerażeniem, że umysł jej przy- | Wogóle nie poznawała nikogo 1 nie żądała nigdy 
słania zmierzch lekkiego obłędu. niczego. Zmęczona klęczeniem przed obrazem 

Była to ostateczność, przewidywana od. | Chrystusa, siadała cichutko i otulona w błękity 
razu przez lekarzy. Wątły, zdala od walk áy- | bluzy swej ulubionej, opowiadała, po raz mo- 
cia trzymany organizm nie mógł znieść grozy | że setny, monotonnie, — żałośnie szczegóły o- 
szadłeżo na nią nieszczęścia. Krucha powłoka | wej śmierci ojos, która ją o obłęd przypra- 
prysnęła, pogrążając umysł w ciemnicy i mro- 'wiła, — prayszam, zbierają fragmenty roz- 
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którą zajęśniał wczoraj niespodzianie. P. Sitefa- 
nowicz zaczął swą mowę od pochwały t. zw. 
„Stańczyków*, wprawdrie całkiem zasłuśonej, 
ale efektownej dlatego, ponieważ w izbie czę- 
sto radykslne EYNON obee bez najmniejszej 
deklamnuią przeciwko tym 

strasznym „Stańceykom*, ale rzadko ktoś od- 
waży sią wystąpić glośn” w ich obronie. Na- 
stępnie p. Stefanowicz mówił o niedostatkach 
w swojej prowincyi To samo uczynili różni 
mówcy przed nim, w sobotę i wozoraj, ale ža- 
den z nich stereotypowemi 1 zbyt przesadnemi 
wywodami nie zdołał obudzić zajęcia. Na po- 
śle Stefanowiczu calkiem sprawdziła się uwaga 
Buileawa: 

Ca que lon conçoit bien, s'enonce clairement 
| Et les mots pour le dire arrivent aisement! 


Nie znemy dokładnie rzeczywistych sto- 
sunków Bukowiny. Przypuszczamy, że poseł 
Stefanowicz do swego obrazu dobiera! kolo:ów 
najjasktawszych. Alo tylo przytoczył „zadziwia- 
jących faktów (zwłaszcza z gospodarki tak zwa: 
nego fuadusra religijnego kościoła prawoslaw- 
nego), użzł cak ciekawych porównań, tak szozę- 
śliwie przeplatał swój; wykład odpowiednemi 
dowcipami, że mowa jego silnie ożywiła obra- 
dy. Porównanie zastoju Bukowiny z rozkwitem 
Bośnii oddziałało tem silniej, ponieważ od dni 
kilku bawi tutaj deputacya Sarbów z Bośnii, 
którzy Cessrzowi zamierzają wręczyć memo- 
ryał o rzekomym „nierządzie* w tej prowinoyi, 
ewentualnie zaś grożą zwrósió się z swami 
przedstawieniami do — sułtana ! Jest to nową 
dywersya tej samej podziemnej agitacyi, któ- 

tra przed trzema laty sprowadziła do Wiednia 

dapniacyę Rumunów, w roku zeszłym deput4- 
cyę Rusinów, a teraz msanewruja za pomocą 
Serbów bośniackich. 

W dalszym toku obrad dr. Demel w 
imieniu niemieckiej lewicy oświadczył, że to 
stronnictwo będzie głosował? xa budżetem, dr. 
Nitsche w imienia związku niemieckieh po: 
słów z Czech, że będą głosowali przeciwko 
budżetowi, a stanowisko swe (nareszcie) okre- 
ślą w rozprawach nad taunduszem dyspozycyjnym. 

Bardzo poważnie dr. Ebenhoch z Grórnej 
Anstryi, członek katslickiego stronniotwa ludo- 
wego, wyłożył ścisły «wiązek pomiędzy religią 
a polityką i odparł tendencyjne zarzuty, podno :- 
szóna ~ kołach antykatolickich przeciwko ze- 
szłorocznemu zjazdowi katolickiemu w Salo- 
burgu. : s 

Charakterystyczną cechę także wezorąj- 
szych rozpraw stanowi fakt, że właściwie nikt 
nie wyżtępował przeciwko ogólnej polityce 
rządu, a mówoy różnych stronnietw, nawet 
bardzo dawniaj ozjozycyjnysh, w sobotę Bian- 
chini, wozoraj Kramarz i Demel, wprost ugna" 
wali zasługi gabineta. Także mowa posła Ste: 
fanowioza zwracała się tylko przeciwko dā- 
wniejszej admin'stracyi , a mianowicie prze- 
ciwko nierządowi i zaniedbaniu w kołach po- 
zarządowych. 


| Korespondencye. 


) s Paryż 5 grudnia. 

i (W. Z.) Ostatnie zaburzenia w Carmaux 
dostarczają wdzięcznego tematu ilustrowanej 
prasie francnskiej. Cała serya rycin, przedsta” 
wiająca przybycie socyalistycznych posłów na 
«dworzec w Carmaux, ich pochód do miasta, ob- 
rzucanie ich gradem zgniłych jabłek, starych 
pantofi, kamieni, szmat itp., widnieje w oknach 
sklepów i kiosków i rozchodzi się w setkach 
tysiący egzemplarzy po mieście, zwiększając 
sromotę socyalistycznych trybunów. Zaburzenia 
te są wymownym dowodem, że kłamstwem są 
wszystkie deklamacye socyalistów, jakoby lu 

„stał za nimi; mimowolny, nieprzygotowany 
woale wybuch oburzenia ludności w Carmaux 


pierzchłych wspomnień, deklarowała x dziwną 
dokładnością : 
„Przybliż się blada, przybliż się cicha | 
Odsłoń awe lica, spokojem piękne, 
Ludzkość cię cała z trwogą odpycha, 
Ja się nie zięknę | 


Choci.ż nie wierzę, by twoja ręka 
Do złotych niebios wiodła podwoi, 
Wierzę, żę w grobie ból inż nie nęka, 
Ciszą się koi. 
Wierzę, że losu wściekłość bezsiina 
Do walk daremnych tam już nie zbudzi, 
I że cieplejszą ziemia mogilna 
Od morca ludzi !“ 


, Wszystkie fragmenty żałobne, smutne, ze 
śmiercią mające cokolwiek wspólnego, wrucały 
Jej dziś do pamięci i, z uporem zmory, wpijały 
się w nią, spokojit nie zostawiając. W sesta- 
wieniu ze słowami s ust jej płynącemi, = tym 
zmierzohem ducha, gorszym od ciomnioy mo- 
gilnej, postać jej urocza, łudząca kształtami wy- 
marzonego piękna, i młodość nadzwyczajna 
wstrząsające czyniły wrażenie. Stary Dowburt 
szorstką dłonią łzy ocierał Zygmunt, więcej 
do cienia, niż do siebie podobny, — bexciiny, 
milozący, krążył dokoła niej, jak óma na- 
wpół przepalona, która w płomieniu tych o- 
czu, obłędem gorejących, śmierć ostateczną choe 
znależć : 

Najkróciej cierpiała pani Marta. Widok 
Szozę'nej, modlącej się przed obrazem Chry- 
atusa o pomyślność dla ojca, dobił ją. Pękia 
ostatnia struna życiowa i ciona, pokorna pra- 
oownica zasnęła również cicho na wieki. 


(Dokończenie nastąpi). 


2 


świadczy, że większość ludu nio o nich wie.: 


dzieć nie choe. 


Z tego tek względu zaburzenia w Car-; 


manx mają doniosłe unaczenie, a genezą ich i 
przebieg były następujące: Znany krzykącz so- 
ayalistyczny Janró3 — reprezentujący w izbie 
okręg Carmaux, a zawdzięczający swój wybór 
teroryzmowi i fałszerstwom wyborczym, prak- 
tykowanym przez Radą miejską tej miejsoowo- 
ści, w której większość w czasie jego wyboru 
stanowili sooyaliści — wybrał się z licznym 
orszakiem swych przyjaciół politycznych złożyć 
sprawozdanie poselskie przed wyborcami. Or- 
szak jego stanowili posłowie Millerand, Viviani, 
Pelletan, Devillos, Vaillant, Chauvin. Jechali, 
pewni tryumfalnego przyjęcia, atoli zaraz na 
wstępie spotkał ich gorzki zawód. Zaledwie 
wychylili głowy z przedsionka dworca kolejo- 
wego, spostrzegli zbity tłum, który na ich wi- 
dok podniósł wściekły wrza:k. Krzyki, świst i 
złorzeczenia rozległy się w powietrzu. Jauróu 
narądza się z towarzyszami, co począć; wresz- 
cie postanawiają wszyscy złożyć wwa kuferki 
podróżne u portyera i śmiało podążyć ku mia- 
stu, ignorując tę zgraję — jak się wyrazili — 
nasłanych przez burźnazyę wrogów, i w nadziei 
że przecież może zjawią się ich zwolennicy, 
którzy widocznie się spóźnili na ich powitanie. 
Wnet jednak przekonali się, że tych zwolenni- 
ków nie ma woale i że całe miasto ożywione 
jest względem nich temi samemi uczuciami, co 
ta krzycząca przed dworcem gromąda. Gdy wy- 
szli na plao, tłum zajął groźną postawą. Roz- 
legły się okrzyki: „Oto oni! Do wody x Jau- 
rósem! Precz ze zdrajcami!* Prefekt departa- 
meniu, widząc, na co się zanosi, wziął w obroną 
zagrożone życie socyalistycznych posłów, kazał 
wystąpić policyi i żandarmom. Silny oddział 
konnych żandarmów otoczył soocyalistycznych 


cych , doktorowie Boisleux i Lajarrige uwię- 
zieni zostali i toczy się przeciw nim śledztwo 
o ciężką zbrodnię  Historya, która doprowa- 
dziła do ich uwięzienia , jsst następująca: By- 
ły porucznik dragonów i znany autor sporto- 
wy Franciszek Mausuy, człowiek żonaty, u- 
trzymywał od dawna stosunek miłosny z An- 
gielką Georginią Thomson, zatrudnioną w pier- 
wszorzędnym magazynie strojów Redferna na 
ulicy Rivoli. Przed kilku tygodniami panna 
Thomson uczyniła kochankowi swemu pewne 
zeznanie, które go wielce zatrwożyło, gdyż 
czuł, że jago spokój domowy jest zagrożony. 
Namówił przeto dziewczynę, aby udała się do 
jego przyjaciela, lekarz: Lejarrige i nie wy- 
jawisjąc mu swego właściwego stanu, po- 
wiedziała tylko, że cznje się od pewnego oza- 
su ohorą. 

Panna Thomson usłuchała kochanka, po- 
szła do dra Lajarrige, a on odesłał ją do dra 
Boisleux, który zbadawszy ją orzekł, że tworzy 
się jej rak i że operacya jest konieczną. Na 
prośbę kochanka, zdecydowała się panna Thom- 
son na operacyę, którą przedsięwzięli wspólnie 
obaj ci lekarze. W kilka godzin po tej opera- 
oyi umarła pacyentka, a lezarz policyjny, któ- 
ry miał przedsięwziąć oględziny zwłok, uxnał 
całą sprawę za wielce podejrzaną i zawiadomił 
o niej sąd, który besawłocznie uwięził obu le- 
karzy. Sędzia śledczy wezwał także p. Mansuy 
na przesłuchanie, on jednak otrzymawszy we- 
zwanie sądowe, zerwał się z miejsca, pobiegł 
do sypialni i zastrzelił się w ocząch swej żony. 

Obdukcya sądowa zwłok panny Thomson 
wykazała, że niepodobieństwem było, aby le- 
karze, przedsiębiorący oparacyę, mogli choć 
chwilę wątpić o tem, na oo właściwie pacyentka 
się skarży, oni jednak utrzymają uporczywie, 
że pomylili się w dyagnozie i sądzili, że chora 


posłów i wśród tej eskorty ruszyli oni do mia-| ma raka. 


sta. Ale i pozdrodze nie spotkali się nigdzie 


m objawami życzliwości; przeciwnie: z balko- | zza jeszcze ta 


nów, z okies, z bram rzucano na nich karto- 


Skandal, M Ton tym wypadkiem, zwięk- 
okoliczność, że ostatnimi czasy 


umarło dosyć wiele pacyentek doktora Boislenx, 


flami, sgniłemi jabłkami, jajami, główkami ka- | a sąd zarządził exhumacyę zwłok młodej malarki 


pusty, woreczkami z mąką, starymi chodakami. 
aurós w załamanym kapeluszu i powalanym 
od góry do dołu paltocie przedstawiał smutny 
obraz socyslistycznego tryumfatora fin de sióole. 
Nareszcie usłyszał przecież okrzyk na swoją 
cześć. Oto portyer dotarł do socyalistycznego 
klubu na plaen Gambetty, a zebranych na bal- 
konie kilkudziesięciu socyalistów powitało swe 
go męczennika okrzykiem „Niech żyje!“ Do 
tego klubu uciekł Jauros i jego towarzysze, a 
tłum byłby niewątpliwie przypuścił szturm do 
tego lokalu, gdyby nie zapobiegły temu wojsko 
i policy. One też utrzymywały mimowolną 
straż honorową przed p. Janrósem. Na popołu- 
dnie naznaczono zgromadzenie dla wysłuchania 
sprawozdania Janrósa. Przybyło przeszło tysiąc 
osób, ale zaiedwie sprawozdawca wszedł na 
trybynę i donośnym głosem zawołał „Obywa- 
tele!*, posypał się znów grad obelg i nie dano 
Jaurósowi mówió. Ten sam los spotkał innych 
socyalistycznych posłów, którzy chcieli prze- 


mawiać. Wreszcie wywiązała się regularna bój- I 


ka między socyalistami a niesocyalistami. Za- 
błysły noże, świst lasek rozległ się w powie- 
trzu i byłoby przyszło moża do wiolkiego krwi 
rozlewu, gdyby żandarmi nie wkroczyli do sali 
i nie opróżnili jej. Aresztowano kilkadziesiąt 
osób, a międsy niemi także posła Chauvin'a, 
którego sohwytano na tem, jak ołowianą laską 
bił przeciwników. Tak wygląda popularność so- 
cyalistycznych wodzów. _ >"€! 

Chanvin'a — jak wiadomo — polecił par- 
lament wypuśció na wolność. Sooyalistyczni 
posłowie przygotowują się do wniesienia siar- 
Bzystej interpelacyi co do tych aaburzeń i nie- 
zawodnie przy tej sposobności wymyślać będą 
Go się zowie na rząd i ńandarmów zapewne za 
to, że ich ochronili od srogiego poturbowania. 

Także parlamant francuski będzie miał 
niebawem wielką debatę bankową. Za lat pięć 
kończy się bowiem przywilej banku franouskie- 
go i rząd wniósł juź teraz projekt ustawy prze- 
dłużającej bankowi jego przywilej na dalszych 
lat 25, t. j. do roku 1926. Radykaliści zamie- 
rzeją sprzeciwió się temu przedłużeniu i żądaó 
utworzenia banku państwowego, nie ulega je- 
dnak wątpliwości, że projekt rządowy przejdzie 
w izbie. Bank francuski, będący dziś jedną z 
największych potęg finansowych w świecie, za- 
łożony został w r. 1800 z początkowym kapi- 
tałem 30 milionów. Napoleon Bonaparte, będąa 
pierwszym konsulem, wyposażył go w r. 1808 
w przywilej wydawania banknotów. Jest to in- 
stytucya akcyjna, prywatna, rząd mianuje tyl- 
ko gubernatora banku. 

Sprawa Dreyfusa sporadycznie ca kilka 
miesięcy wyłania się znów na widownię i jak 
się zdaje, stale powracać będzie. Familia Drey- 
fusów jest bowiem niezmiernie bogata i poru- 
szać będzie niebo i ziemię, aby doprowadzić 
do rewizyi procesu przeciw ekskapitanowi ar- 
tyleryi. Obecnie wydał broszurą jakiś dzienni- 
karz Bernard Lazare, w której przytacza roz- 
maite wrzekomo wykradzione dokumenta, z któ- 
rych ma wynikać, że owa fatalna litera D 
w wykradzionym z ambasady niemieckiej liście, 
która wpłynąć miała na przekonanie sędziów 
co do winy ekskapitana, odnosiła się do kogo 
innego, a nie do Dreyfusa. Wydrukowano tak- 
że w setkach pism list majora Foroinettisgo, 
komendanta koloniii, w której Dreyfusa swą 
karę dożywotnej deportacyi odbywa. W liście 
tym pisze major Forocinetti, że od pierwszej 
chwili badał uważnie powierzonego jego nadzo- 
rowi skazańca i że robi on na niego to wraże- 
nie, jakoby był niewinnym. Za to, że major 
Foroinetti wyraził to swoje przekonania, dano 

mu dymisyę. 

. Waina reforma studyów dokonuje się w 
uniwersytecie paryskim, a oco najdziwniejsze, 
że pomimo całego antagonizmu ku Niemsom, 
reforma ta opiera się na systemie niemieckim. 
Oto odtąd student może sobie wybrać tylko 
jeden przedmiot główny i dobrać do niego dwa 
dodatkowe i z tych przedmiotów składaó egza- 
min celem uzyskania dyplomu. Wprowadzono 
jak tę nowość w sekoyi historycznej, a obecnie 
wprowadzają w przyrodniczej. Odtąd można uzy- 
skiwaó dyplom z samej tylko chemii. 

Niejaki Laporte, zacięty nieprzyjaciel Zoli, 
przygotowuje ciekawe wydawnictwo. Oto po- 
stanowił on wydaó w osobnej książce wszyst- 
kie najbrudniejsze, najroalistyczniejsze, najbar- 
dziej skandaliczne ustępy Z utworów Zoli. Wy- 
dawcy Zoli groką p. Laporte owi procesem na 
wypadek, gdyby chciał swój zamiar usku- 
teoznió. 

Rodaczka nasza, panna Wanda Bończa de- 
biutowała przed kilku dniami ze znacznym 


panny Maray, która umarła przed kilku mis- 
siącami również po operacyi, przedsięwziętej 
przez tego lekarza. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 11 grudnia. 

Wozorajsze posiedzenie zagaił o godzinie 
7mej wieczorem prezydent dr. Małachowski i 
oznajmił radnym, że na wezwanie komitetu, 
który zajmował się ułożeniem popiołów śp. 
Juliana Konstantego Ordona w osobno wznie- 
sionem manuzolsum, wziął udział w tej ceremo- 
nii wrez z gronem radnych i u stóp pomnika 
oświadczył imieniem Reprezentacyi miejskiej, 
iå gmina bierze popioły Ordona w zarząd swój 
i opiekę. Rada oklaskami przyjęła to oświad- 
czenie. 
Dalej zawiadomił pan prezydent, iź Rada 
missta Lwowa uchwaliła dnia 31 października 
1895 podjąć się dalej budowy kopca Unii Lu- 
belskiej, i to z chwilą, kiedy JE. dr. Franci- 
szek Smolka w tym kierunku udzieli swego 
pozwolenia. Pozwolenie to nadeszło, gmina 
więc objęła w swój zarząd sprawę kopoa, a 
dalsze uchwały co do jego budowy badą regu- 
laminowo traktowane. 
Następnie udzielił pan prezydent głosu 
radnemu p. Heppemu w sprawie zamierzonej 
przez Towarzystwo politechniczne budowy wła- 
snego gmachu. ` Towarzystwo to prosi miano- 
wicie gminę o potrzebny pod budowę grunt i 
zobowiązuje się zwróció go wraz z budynkiem 
po 80 latach. Po ożywionej dyskusyi umano 
sprawę tę za nagłą i wybrano komisyę, która 
rzecz zbada i przedstawi prezydyam magistratu 
regulaminowe wnioski. Do komisyi tej weszli 
pp. dr. Dalęba. dr. Dziędzielewicz, dr. Maroh- 
wioki, dr. Pisek, Głetritz, Michalski, Cybulski, 
Kowalczuk, Rawuki, Zacharyewicz i z ramienia 
urzędu budowniczego rados Hochberger. 
Z kolei przystąpiono do porządzu dzien- 


nego. 

P. Gołąb referował wniosek w sprawie 
budowy i przeniesienia domów kary i przed- 
stawił wnioski prezydenia wyższego sądu kra- 
jowego, JE. dr. Tchórzniokiego, wnioski to je- 
dnak tylko tymozasowe. Według nich, zgadza 
się rząyl w zasadzie na przeniesienie zakładu 
karnego, mieszczącego się obeonie przy ulicy 
Katimierzowskiej, sle tylko ma pewnem przy- 
czynieniem się gminy. Gmina tedy miałaby 
obowiązek wystawienia budynku na pomie- 
szozenia tam mężczyzn jako też i kobiet, a nie 
miałby rząd nie przeciw temu, gdyby budynek 
ten znajdował sią nawet po za miąstem. Po 
budowę trzebaby 30 morgów gruntu, a koszt 
budowy oblicza dr. Tchorznioki mniaj więcej 
na 700.0C0 zł. Budową miałaby się zająć gmi- 
na, a wydatki faktyczne rząd zamortyzowałby 
w 10 latach. Werunki te oczywiście przy bliż- 
szem badaniu rzeczy mogą uledz pewnym zmia- 
nom, a to oo dr. Tchorznicki zakomunikował 
Hadzie, należy uważać jedynie za zarysową in- 
formacyę Dla sprawy tej wybrała do komisyi 
sekoya II pp. Dulębę, Langa i Szwejkowskie- 
go, sekcya III pp. Zaeharjewicza, Rawskiego i 
Gołąba, a sekoya IV oraz departamenty I, II i 
II równiek wydelegują do komisyi po trzech 
członków. Na wniosek dr. Piseka należeć do 
niej także będzie fizyk miejski. 

Następnie załatwiła Rada wniosek o przy- 
zwolenie dodatkowego kredytu na zapomogi dla 
funkoyonarycazy miejskich, referowany przez 
radnego p. Czernego. 
kwotę 1000 zł. 

W dalszym ciągu przystąpiono do uchwa- 
lenia stypendyów z funduszów sierooińskich. 
Stypendya po 72 zł. rooznia otrzymali: Kazi- 
mierz Dolny, Franciszek Sshweinisr, Antoni 
Niegowski, Antoni Zaplatal, Franciszek Orze- 
ohowski, Misozysław Kistryn, Stanisław Majer, 
Józef Schafel, Filip Chmielowski, Stanisław 
Kusełejko, Antoni Hasumarski, Stanisław Wi- 
aami, Edward Schumann, Stenislaw Czopo- 
rowski, Antoni Korpinieo, Ludwika Peyersteld, 
Marya Kooczerkiewicz, Józefa Krug, Helena 
Emler i Helena Miohel. 

Dr. Gostyński referował sprawę po- 
mnożenia aptek. Rada miejsks uchwaliła juź 
dawniej pomnożyć liczbę aptek we Iiwowie o 
cztery i przesłała stosowny wniosek namiestni- 
ctwu i ministerstwu. Tymozasem zamiast za- 
twierdzenia wniosku  nadesłało ministerstwo 
kwestyonaryusz z rozmaitemi pytaniami, które 
są wobec jasnego stanu tej sprawy całkiem bsz- 
potrzebne. Na wniosek referenta uchwalono do- 
magać się u ministerstwa jak najszybszego za- 
łatwienia tej sprawy, tak ważnej dla zdrowot- 


sukcesem w Komedyi francaskiej w sztuce | ności Lwowa. 


Musseta p. te „On ne badine pas ayec l amour". 

Cały Paryż zajęty jest od kilku dni ta- 
jemniczą a wieloe skandaliczną historyą. Dwaj 
ogromnie wzięci tutejsi lekarze chorób kobie- 


Wreszcie obradowano nad sprawą poboru 
opłat od psów. Referował ją p. Jonasz wno- 
Bząc, aby na rok przyszły nohwalono pobierać 
opłatę w tej samej wysokości co w roku bie- 


Uchwalono na ten oel; 
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żącym , tj. 4 zł. od psa samca a 2 zł. od psa stawienia faktów, ale wyreżnie powiedział o [z zeznaniami dr. Srokowskiego. Na końcu tyl. 


samicy. Natomiast p. dr. Szpilman prsema- złych intenceysch hr. Skarbka w końcowym 
wiał za tem, aby podatek ów zrównano i po- ustępie artykułu. Intencrę tę zawierają słowa: 
bierano po 4 zł. od każdego rsa, bez względu „czego żądał hr. Skarbsk, niechaj sobie ozy- 
na to, ozy to samiec czy samica. Skutkiem pod- | telnicy...* i t. d. To juź suggerowanie wniosku 
wyżwzenia opłaty, zmniejszyłaby się liczba psów takiego, do jakiego ne podstawie faktów do- 
we Lwowie, więc i niebezpieczeństwo wściekli- | szedl sam oskarżcny. Dr. Grek pyta, czy oskar- 
zny byłoby mniejszem. Za zasadą tego wniosku | żony ma pewność, że hr. Skarbek miał zamiar 
przemawiał także p. Ihnatowicz, podno- | wziąć kubana od p. Schmida. Oskarżony przy- 
sząc, że psy wyrządzają ogromne szkody mate- | znaje, ża osobiście miał to przekonanie i misł 


ryslne i moralne, mianowicie że gorszą dzieci 
odbywaniem rozmaitych fankcyi na ulicach i 
w ogrodach publicznych. Mówca wniósł w koń- 
cu, aby podatek od psów podwyższono do 5 zł. 
i aby nadto uchwalono rozmaita obostrzenia co 
do trzymania psów na linowoe. Inni radni po- 
ruszyli jeszcze sprawę wydania ostrzejszej in- 
strukoyi dla rakarza miejskiego. W głosowaniu 
utrzymał się wniosek dra Szpilmana opis- 
wający, aby od psów tak samców jak samio 
pobierano ro 4 zł. 
Na tem obrady zakończono. 


Z izby sądowej. 
Lwów 10 grudnia 
(Proces prasowy). 

W dalszym ciągu rozprawy przed połu- 
dniem przesłuchano jeszcze świadka Wiktora 
łuckiego, koncypistę starostwa turczańskiego. 
Zeznał on, że starostwo w Turce udzieliło śiu- 
bu Kapitanorma li tylko na ich prośbę. Przed- 
tem jednak zapytywało księdza Hilarego Sol- 
tykiewicza, dla czego ślubu dsó nie choe. Do- 
piero kiedy było widocznem, że ks. Sołtykie- 
wioz tego nie uczyni, udał się p. Biliński, sta- 
rosta turozański do Jaworowa i dał tam w kau- 
celaryi gminnej Kapitanom ślub cywilny w ozna- 
ozonym na 7 dni naprzód terminie. = 

W trakcie przesłuchiwania tego świadka 
odezytał przewodniczący dwa listy ks. Solty- 
kiewicza, z których jeden pisanym był do fizy- 
ka w Turce a drugi do osksrżonego p. Breite- 
ra. W pierwsżym z tych listów prosi ks. Soł- 
tykiewicz firyka, by, jeżeli to możliwe, wstrzy- 
mał na mocy swego orzeczenia lekarskiego da- 
nie ślubu Kapitanom. Trzy miesiące dopiero 
jak umarł pierwszy mąż Justyny Misiajło, więc 
może stan jej fizyczny stać na przeszkodzie do 
zawarcia ślubu. Wstrzymanie ślubu byłoby bar- 
dzo korzystnem i koniecznem ze waględu na 
stosunki majątkowe Justyny, i ma demoralizu- 
jase wrażenie, jakieby wywrzeć musiał między 
adem ślub cywilny. W drugim liście, pisanym 
do p. Breitora, uskarża się ks. Sołtykiewioz na 
starościńskie rządy p. Bilińskiego w powiecie 
tarczańskim, i na demoralizasyę, jaką slub 
cywilny wywoła wśród ludu. 

Po południu zawezwano do sali rozpraw 
ks Hilarego Sołtykiewicza, greoko-katoliekiego 
parocha z Butelki wyżnej. Na pytania odpo- 
wiada on w języka ruskim powoli i z namy- 
ałem. Według jego zeznań, nie chciał on daó 
ślubu Kapitanowi, gdyż z ust wiarogodnych 
doszła do jego uszu wiadomośó, ża Justyna 
miała z Kapitanem niedozwolony stosunek 
jeszcze »a życia swego pierwszego męża. Ta 
okolicaność stanowiła kanoniczną przeszkodę 
do dania ślubu kościelnego. Dla tego też choiał 
on wstrzymać ślub za każdą conę i dla tego 
pissł do fisyka s prośbą o powstrzymanie ilu- 
bu cywilnego, o którym. się dowiedział, Sta- 
Tosta turozański pisał do nisgo wprawdzie, że 
da Kapitanowi ślub cywilny, jeżeli on, pro- 
boszos, nie da kościelnego, ats jerzaso przed 
wyznaczonym mu do odpowielsi terminem sje- 
ohal starosta w asystencyi żandarmów Le Ja- 
worowa i dał ślub cywilny. O tem, żeby Ja: 
styna miała jaki stosanek oscbisty zo steroztą, 
lub żeby kiedykolwiek u niego słażyła, nie 
wie świadek, i opierał się daniu ślubu 
kościelnego tyiko dla przeszkody Kagorie 
Opór jego nie ma też zdaniem jego nio wspól- 
nego z wyborami, o których mówił Kapitaa. 
Na pytanie obrońcy, osy ślub cywilny działał 
na lud rzeczywiście bardzo demoraliznjąco, 
odpowiada, że tak. Dotychczas lud o takich 
ślubach cywilnych nio nie wiedział, a teraz 
mówi „teper pan starosta chrystyt i ohowaje*. 
Dalszego przesłuchania w tej sprawie mu- 
siano na razie zanischaó, gdyż jeden z zawe- 
xwanych świadków nie przybył jeszozs do 
Lwowa. 

Z kolei przystąpiono do sprawy hr. Skarb- 


ka. Przedewszystkiem odczytano mm ok 
ny artykuł: „Kurator tundacyi skarbkowskiej 
pod promieniami Roentgena". 

Sprawa w świetle tego artykału przedstawia 
się w następujący sposób. Współwłaściciel dóbr 
skolskich p. Sehmidt kupował swojego ozaen 
kawał zrębu wartości 6.000 zł. od fandacyi skarb: 
kowskiej. W tym celu przyjechał do Lwowa i 
tu wraz z swoim prawnym rastępoą, dr. Sro- 
kowskim wyprzcował kontrakt kupna, poozem 
zjawił się w biurze fandacyi skarbkowskiej, 
gdzie hr. Henryk Skarbek jeko kurator miał 
ów kontrakt podpisać. Wszystko było już kom- 
pletnie przygotowanem, gdy nagle hr. Skarbek, 
e motywnjąc zresztą swojego kroku, odroczył 
podpisanie kontraktu. W tym samym mniej 
więcej ozasie zjawił są u p. Schmidta frktor 
nazwiskiem  Heilbsrg x tajemniczą miną 
oświadozył, ża jeżeli nie dą mu w prezencie 
10 wagonów desek, w takim razie nie zrobi 
interesu z fundacyą skarbkowską. Zirytowany 


tem dr. Śrokowski udał e natychmiast do, 


biura fundacyi i oświadozył, że zwlekanie pod- 
pisa wydcje mu się nisjasnem i zażądał sta- 
nowczej deklaracyi. Wówczsa hr. Skarbek pod- 
pisał kontrakt. W artykule Monitora dopatruje 
się adwokat dr. Grek ukrytego wniosku, iż po 
za plecami owego Hailberg% domagającego się 
dasek pod grożbą udaramnienia interesu, stał 
hr. Skarbsk. s 

Na zapytanie przewodniczącego seznal 
onkarżony, że artykuł ten powstai właśnie 
w owym czasie, kiedy sprawa wydzierżawie- 
nia gmachu skarbkowskiego ne 60 lat była na 
ustach całego Lwowa, owym też ozasie 
spotkał się oskarżony z adwokatem drem Sts- 
nisławem Obmińskim, który mu opowiedział 
fakta zawarte w inkryminowanym artykule 
Oskarżony miał wówczks odnieść wrażenie, że 
wypadek opowiedziany mu przez dra Obmiń- 
skiego może rzucić światło 1 na istotą wy- 
dzierźawienia gmachu skarbkowskiego. Wraże- 
nie, jakie się odnosi z przecrytania artykułu, 
odnieść miał oskarżony i x opowiadania dra 
Obmińskiego. Do napisania artykułu służyły 
oskarżonemu także gotowe notatki dra Obmiń- 
skiego, które zawierały też i nazwiska osóh 
działających. Mając tak dokładne dans, uwaśaó 
miał oskarżony za „swój dziennikarski obowią- 
zek* podać je do wiadomości publicznej. 

W dyskusyi między oskarżycielem prywa: 
tnym drem Grekiem, wotantem p. Chylińskim 
a oskarżonym, podniósł p. radxca Chyliński, że 
oskarżony nie ograniczył się do nagiego przed- 


[je też dr. Obmiński, który mau fakta opowisdeł. 

Z kolei zapytsł dr. Grek, jaki oskarżony myśli 
przeprowadzić dowód prawdy na treść tego ar- 
tykułu. Na to odpowiedział obrońcą dr. Aschke- 
nazy, że dowód prawdy jaki on przeprowądzi 
imieniem oskarżonego, dotyczyć będzie samych 
faktów, opisanych w artykule a nie wniosków 
jakieby sobie ktokolwiek mógł wysnuć z traści 
artykułu. Dr. Grek przyjmuje ten dowód praw- 
dy, ale aby go zaokrąglić i usupałnić a zara- 
zem całą sprawę wa właściwem postawić świe- 
tle, prosi trybunał, aby mu pozwolił zawezwaó 
do py hr. Skarbka, Beyera, Heilberga i 
Borzęckiego. Temu sprzeciwił się obrońca, waka- 
zując na to, że dowód prawdy ma dotyczyć tylko 
faktów. Dr. Grek popierał swój wniosek tem, 
że za pomocą tych świadków bądzie można wy- 
świetlić stanowisko hr. Skarbka w całej spra- 
wie, o co właściwie w procesie się rozchodzi. 
Nie idzie bowiem o stylizacyą artykułu w iio- 
niforze, ale o sens jego. Obrońca dr. Asohkena- 
zy odwołał się znowu do tego, ża nie można 
rozegormaó odpowiedzialności oskarżonego poza 
fakta opowiedziane w artykule. Artykuł sam 
o stanowiska osób i pobudkach działania nio 
nie mówi, a podniesiony przez członka trybu- 
nalu p. radzcę Chylikskiego końoowy ustęp ar- 
tykułu, nie jest wnioskiem, lecz tylko zwróce- 
nism ostątecznóm uwagi czytelnika na prze- 
bisg opowiedzianego faktu. Słowa: „ezego żą- 
dał hr. Skarbek", są tylko pytaniem, czego mógł 
ohoieó i oxego choist hr. Skarbek. 

Z kolei przesłuchano świadka dra Obmiń- 
skiego. Przyznaja on, śe o faktach opowiedzia- 
nych w artykule słyszał od swego brata, a ten 
dowiedział się o nich od dra SŚrokowskiego. 
Fakta te opowiedział on oskarźonamu i dał mu 
nawet do nich swoje notatki. Chodziło o kupno 
jakichś łąk, które fandacya miała na sprzedaż, 
a które chciał nabyó p. Schmid, właściciel Sko- 
lego. Już miano wieczorem kontrakt podpisać, 
kiedy w kancelaryi fundacyjnej oświądczono, 
ża hr. Skarbek kontrakta lei nie może, 
i że się podpisanie na kilka godzin odracza. 
W kilka godzin zjawił się u p. Sohmida han- 
dlarz drzewa, niejaki Heilberg, i powiedział, że 
hr. Skarbsk nie podpisze kontraktu, dopóki on 
(Heilberg) nie dostania 10 wagonów desek = 
38000 sł. Na pytanie, ozy wie co o tem, żeby 
Heilberg nie działał na własną rękę, odpowiala 
świadek, iż nie może twierdzió, żeby on był 
podstawiony przez hr. Skarbka, i o tem p. Brei- 
terowi nie mówił. Ma jednak przekonanie oso- 
bisle, że sprawa ta niecałkiem jasna. O tem 
wszystkiem, tak jak mu to brat opowiedział, 
opowiadał mu potem (ale juź po ukazaniu się 
artykułu w Monitorze) adwokat dr. Srokowski, 
prawny zastępca p  Sohmida. 

Drugi świadek, akwokat dr. Srokowski, 
opowiada przebieg faktu podobnie jak jego po- 
przednik. Dedaje też, że Heilbory miał żądać 
owych dziesięciu wagonów desek jako odstęp- 
nego, gdyż w prztciwnym raria sam poda wyż- 
szą, Ofertę. Ale dr. Srok-wski nie uważał go 
za konkurenta na i Zresztą i p. Semilski, 
syndyk fandacyi skarbkowskiej — kiedy p. Sro- 
kowski po oświadczenia Hoeilberga przybiegł 
dob, aby zażądaó wytłumaczenia za to, że się 
p. Sohmida nie traktuje jak kupoa na seryo — 
nie mówił mu nio o tem, żeby Hoeilberg miał 
z p. Sohmidem konkurować w tem kupnie. O 
tem jednak, żeby Heilbarg działał jako tajny 
pośrednik br. Skarbka, mówió nie może, bo 
tego nie wie. Beyera, który w artykule fńguruje 
pod literą B., żadnego nie zna i nio o nim ni- 
jkoma nie mówił, Odozytano nawet list dra 

Srokowskiego, w którym ten oświadcza, że o 
| jakimtolwiak udziale Bsyera w całej sprawie 
nio nie wie. 


Lwów 11 grudnia. 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się wobec 
bardzo licznego andytoryum dalszym oiągiem 
opowiadania dre Srokowskiago co do zajścia 
w sprawie oferty p. Sohmida, poczem zawezwał 
przewodniczący na świadka dra Teobalda Se- 
milakiego, z;yndyka fandacyi skarbkow- 
skiej. Dr. Semilski, zaprzysiężony, zeznaje, że 
w dniu, w którym miano ostatecznia przystąpić 
do kontrsktu z p. Sohmidem, zgłosił się do 
kancelaryi fundacyi skarbkowskiej faktor Heil- 
berg, który oświadczył gotowość kupienia drze- 
wostanu za kwotę o 10 procent wyższą, aniżeli 
ją ofiarował jedyny dotychczasowy ofarent p. 
Solmid. 

Ponieważ Heilberg nie wzbudzał w p. Se- 
milskim dostatecznego zaufania, oświadczył mu 
świadek, że rzecz jest bardzo trudna, ale osta- 
teoznie jsżeli HR śre ofertę swą na seryo 
traktuje, winien złożyć 10000 kaucyi, gdyż 
inaczej oferta jego nie bądziamogła być braną pod 
uwagą. Heilberg zgodził się na warunek, przy- 
rzekł kaucyę zaraz ałożyć, z tem przyrzecze- 
piem kancelaryę fundacyi skarbkowsziej opu- 

OSA. 
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Czy dr. Srokowski wiedział o staraniach 
Huilberga, świadek nie wie, dość, że wkrótce 
potem przyszedł doń dr. Srokowski i w ro- 
zmowie ze świadkiem wyraził niemałe zdzi- 
wienie, iż z ofertą p. Schmida, którą dotąd 
traktowano poważnie, tak niewłaściwie nastę- 
i pnie fundacya się obeszła, zwłaszcza, że Heil- 

berg to oszust, który choe tylko wyłudzić coś 
od współoferenta p. Sohmida. Usłyszawszy to 
obecny w kancelaryi hr. Skarbek, postanowił 
odrzucić ofer ę Heilberga i niezwłocznie też 
zaprosił p. Sohmida, aby w jago obecności kon- 
trakt juź bez wahania podpisać 

Pod koniec przesłuchania zapytał oskar- 
żony świadka, czy nie wiadomo mu w jakim 
stosunku stoi Beyer do osoby hr. Skarbka. 
Oskarżony wie, że hr. Skarbek buduje domy 
przy ulicy Bzeptyckich, a Beyer ma z tem 
coś wspólnego. Świadek dr. Semilski zeznaje, 
że w tych sprawach jest Beyer wspólnikiem 
hr. Skarbka, że stoi z nim w ścisłych stosuu- 
kach finansowych. 

Zeznania następnego świadka adwokata 
Lisiewicza nie wnoszą do materyału dowodo- 
wego nio nowego. Wie on o całej sprawie 
jedynie z opowiadania w izbie adwokatów. 

Swiądek Schmid, właściciel Skolego, o- 
świądoza na początku, że nia umie po polsku. 
Przysięga i odpowiada po niemiecku a całem 
zachowaniem się robi wrażenie człowiską o- 
gromnie spokojasgo i pewnego siebie. Jest wy- 
znania ewangielickiego. Zeznania jego oo do hi- 
„śtoryi x propozycyą Heilberga =xgadxają sią 


„ko zeznaje, że Heilberga widział w Skolem ra- 
zem x Bayerem i że oni musieli byó w stosun- 
kach finansowych. 

Po panzie oświadczył prokurator, że try- 
(bunał przychylił wię do wniosku oskat życiela 
prywatnego i powołał na dzisiejszą rozprawę 
proponowanych przzsz niego świadków. 

Pierwszy z nich wsasdł do sali świadek 
p. E Borzęcki, lustrator dóbr fundacyjnych. 
Z zeznań iego wynika, że Hsilberg chciał rze- 
ozywiśc.ie kupió sam zrąb lasu w JSmorzem, o 
kupno którego traktował z fandacyą p. Schmid. 
Heilberg obiecywał dać 10°% więsej, żeby się 
tylko wstrzymać z podpisaniem kontraktu. 
Wstrzymano się też rzeczywiście, a tymozasem 
Heilberg poszedł do p. Schmida i zrobił mu 
ową propozycyę o odstępne. 

... To samo zeznaje i dragi świadak przed- 
siąbioroa prywatny Jau Beyer. Dodajs tylko, 
że Heilberg udał sią do niego jako mająceg; 
stosunki z fundacyą akarbkowaką, ażeby on 
pośrednictwem swojem tę rzecz dla niego wy- 
walczył. Obiecał mu nawet daó kilka batelek 
wina za ubicie interesu. Beyer, który go znał 
jako zamożnego ozłowieka („lichwą się bawi, 

to ma pieniądze“) poszedł do biura fandaoyi i 
mówił tam z p. Borzęckim i z p. Semilskim. 
Wprawdsie Hsilberg nie zażywa zbyt dobrej 
lęk ale jako kupoa na seryo brać go 
było można, bo bardzo bogaty. Świadek zna 
go od 6 lat, ale w tej sprawie więcej nio nie 
miał z nim do czynienia. Npotkał się z nim 
raz w Skolem, kiedy jechał w interesie do p, 
Sehmida, ale to tylko przypndkiem. O owych 
10 wagonach denok nic nie wie. 

Po nim wszedł do sali kurator Henryk 
hr. Skarbsk. Zeznania swoje czyni ten świadek 
zwięźle, głośno i zrozumiale. Wynika z nich, 
że hr. Skarbek wszedł z p. Sohmidem w ukla- 
dy co do kupna zręba leśnego w Smorsem. 
Kontrakt był już omówiony i prawie zawarty. 
Miał go tylko podpisań sam hrabia. Gdy w tem 
zjawił się w fundacyi u p. Borzęckiego p. Be- 
yar, który powiedział, że Heilberg da więcej 
o 10 prot. Ponieważ Hoeilbergowi niedowiersa- 
no, więc zażądano oł niego kaucyi w wyso- 
kości 10.000 złr. Potem odszadł Hoeilberg a 
w chwilę potem wpada p. Bemilski dv p. hr. 
Skarbka i mówi, še Heilbsrg ohoiał wymusió 
Ba p. Sohmidsie odstępne 

Wobec tego udał się p. hr. Skarbek do 
biura fandacyjnego i podpisał kontrakt. Coby 
się było stało — mówi świadsk — głyby był 
zupełnie nie próbował uwzglę nić ofvrty Heil- 
berga? Byliby z pewnością wazysoy powie- 
dzieli, że kurator miał ofertę wyższą, ale nie 
przyjął jej, bo jest w stosunkach z p. Sohmi- 
dem, sprzedał temu p. Sohmidowi ów zrąb za 
tańsze pieniądze, i uczynił tem szkodę fanda- 
oyi. Ale — oświadcza świadek — ja nie mam 
żalu do p. oskarżonego, bo poza tą całą intry- 
gà, stoi jeszoze inna osoba. Przeciwko niemu 
podczas ukazania się artykuła byli przedsię- 
biorcy teatralni, była rada gminna. Z podwyż- 
uzeniem czynszu przez dzierżawców gmachu, 
podniosły się wydatki dyrekoyi teatruja w skutek 
tego gminazmuszoną została do dania subwen- 
oyi. 


Następnie przewodniozący wezwał na 
świadka p. Heilberga. 

Hersch Heilberg mieszka we Liwowie 
ma „trzech dziaci*, żonaty, powiądą, że nie 
ma majątku, jest kapoem drzewa opałowego. 
Na zapytanie, ozy zna p. Breitera, ugo wpa- 
truje się w podaądnego zdziwiony, wreszcie 
odpowiada, że nie. Pana Schmida zna i zda- 
je ma się, że miał z nim interes; j»ździł do 
Skolego, aby kupió drzewo. SŚmorzu nie 
był. Ile Schmid dawał, nie pamięta. Hrabiemu 
mówił w kaneelaryi pewnego razu, że waran- 
ki kupna drzewa są dlań za ciężkis. W dzień 
licyteoyi, był także u hrabiego Skarbka, ale 
nie pamięta teraz, ozy wiedział, ila p. Sohmid 
za drzewo dajo. (Wesołość). 

Nie może też sobie przypomnieć, ozy da- 
wał 10 prooent więcej nià p. Schmidt, żądanie 
kauoyi było mu też trudne do spełnienia i 
zdaje mn się, że woale nie zapewni. ł hr. Skarb- 
ka, iż jeszcze z pieniądzmi powróci. Potem po 
szedł do kawiarni teatralnej, i powiedział dr. 
Srokowskiemu, że chciałby pomówić z p. Sohmi- 
dem „względem jednego interes“, aby kupić 
trcohę desek i bukowe drzewo. P.. Srokowski 
odpowiedział na to, że P: Schmid chyba nie 
przyjdzie do kawiarni. Innego interesu świa- 
dek nie miał na myśli; „wedłag kontraktu ozy 
było gadanie" — tego nie pamięta. Natomiast 
pamięta, że nie mówił dr. Srokowskiema, iż 
„jeżeli p. Sohmidt nie da 10 wagonów desek, to 
interes jego w żadnym razie nie przyjdzie do 
skatku.* Dr. Srokowski przypomina świadkowi, 
że istotnie w tym duchn się wyraził. 

wiadek  zastawia się znowu brakiem 
pamięci, a wreszcie zaprzecza znówu stanow- 
czo zeznaniom dr. Śrokowskiego. Gdy na o- 
statnie zapytanie przewodniczącego oo do owe- 
go wyrzeczenia, oraz na przestrogi ze strony 
dr. Greka, dr. Aschkenazego i kilka sędziów _ 
przysięgłych, którzy wszyscy przedstawiali złe 
skutki tego sposobu wypierania się, Heilberg 
nie dał się nakłonić do zeznań prawdziwych 
przewodniczący kazał  Heilberga zaaresztować 
i odstawić do sędziego śledozego, gdyż cały 
trybunał nabrał przekonania, iż Heilberg uocie- 
ka się do kłamstw. 

Na tem odroczono rozprawę do godziny 
4 po południu. 


| 


Mały F'ejleion. 


Systemy pedagogiczne. 
Pokłóciły się dwie ciotki o to, 
Jak wychować swoją siostrzenicę : 
Jedna chciała kcztałció ją prostotą, 
Druga gwałtem posłać na wszechnicą ! 
Swym systemem każda się zachwyca 
I dowody ciągle na to skapis, 
AŻ wyrosła wreszcie siostrzenica, 

Ale... glupia. 


Me są 
KRONIKA 
e 
Lwów 11 grudnia, 

Zbrodniarz-artysta Pod tym tytułem rəzpo- 
czynamy diś ma %-tej Stronicy druk słyanej po- 
wieści Rodryga O'tolegni, znauego powieściopigarza 
angielskiego. ( 

Dar. Preżydent ministrów hr. Badeni ofiaro- 
wał na fanduss budowy doma wiedeńskiego Towa- 
rzystwa Ratunkowego 2000 zie, 

„ Fakt niesłychany. Komitet nrządzający w Kra. 
kowie wieczór z okazyi jubileasza Adama Asnyka 
uprosił znakomitego naszego kompozytora, p. Wla- 
dysława Żeleńskiego o ułożenie stosownej kantaty 
na tę uroczystość, P, Żeleński ohętnie uczynił sa- 


nn 


dość życezeniu komitetu i dał kantątę, którą komi- | podobno nie cdznaczała się wogóle grzecznością dla 
tet poruczył na wieczorku wykonać lwowskiemn To- | służby, a dla nauczycielki była szezególnie opryskli- 


walrzystwu 
uczuło się dotknięte krakowskie Towarzystwo Mu- 
zyczne, którego honorowym członkiem i kapelmi- 
strzem jest p Żeleński, i chcąc dać wyraz swemu 
niezadowoleniu, wystosowało do kompozytora ostrą 
admonicyę, czyniąc mu zarzut, że kantatę swą od- 
dał do wykonania innemu Towarzystwu. Wieść o 
wydaniu takiego pisma rozeszła się wnet po Krako- 
wie i wywołała cełkiem słuszne zdziwienie. Z jednej 
strony bowiem admonicya tą jest zupełrie niespra- 
wiedliwą, nie p. Żeleński bowiem, lecz komitet za- 
prosił „lutnię* do odspiewania kantaty, z drogiej 
zaś strony Towarzystwo muzyczne nie ma w ogóle 
prawa wywierać presyi ma kompozytora, dla tego, 
że jest członkiem Towarzystwa, tem bardziej zaś, 
gdy chodzi o ozłowieka tej miary, co p. Żeleński, 
który jako artysta może i powinien swojemi dzieła- 
mi całkiem dowolnie rozporządzać. 

Wiadomości dyecezyalne. Rz.-kat. archidye- 
cezya lwowska: Kanoniczną instytucyę na probo- 
stwo w Mielnicy otrzymał ks. Julian Kamiński, 
dotychczasowy administrator, Administrautorami usta- 
nowieni: w Dzikowie ks. Ludwik Ryś, w Baka- 
ozowcach ks. Józef Czarkowski administrator z Do- 
liny. Jurysdykcyę otrzymał ks. Michał Stupniecki, 
emerytowany proboszcz dobrotworski. Konkurs na 
probostwa w Dziowie i w Bukaczowcach rozpisany 
z terminem do 15 stycznia 1897, 


Przymus nakładania kagańców psom naszego 
miasta został onegdaj przez magistrat zniesiony 
z powodu wygaśnięcia wścieklizny. 

W Gzytelni katolickiej we wtorek dnia 15 
gradnia będzie miał odczyt prof. Michał Lityński 
p. t: „Kościół św. Piotra w Rzymie. Ustęp z dzie- 
jów sztuki chrześcijańskiej". 

Wódz powstańców kubańskich, malat Anto- 
nio Macec, padł w potyczce. Dla Hiszpanii jest to 
fakt bardzo pomyślny. 

Komitet wykonawczy wybrany przez II wiec 
katolicki w celu przeprowadzenia uchwał na nim 
powziętych, postanowił sporządzić Szczegółowy wy- 
kas wszystkich towarzystw katolickich, w kraju 
naszym istniejących , oraz zebraó dokładne ich 
adresy. 

Żywiąc przekonanie, że istniejące Towarzy- 
stwa katolickie uznają pożytetaność takiej po raz 
pierwszy przedsięwziętej pracy, która stanie się 
podstawą do lepszego i szytszego porozumiewania 
się towarzystw w sprawack im wspólnych, komitet 
uprasza gorąco wszystkich PP. przewodniezących, 
sekretarzy i wydziały towarzystw katolickich, oraz 
wszystkie osoby dobrej woli, by zechciały łaskawie 
nadesłać pod adresem prof. dra Pilata (Lwów, ul. 
Maurycego Mochnackiego 23) następujące informa- 


'cye: 1) nazwę i cel towarzystwa, 2) jego siedzibę, 


8) imię, nazwisko i adres obecnych pp. przewodni- 
czących i sekretarzy, 4) liczby członków. 

Członkowie komitetu wykonawczego: Włady- 
sław ks. Sapieha, prof, dr. Tadeusz Pilat, dr. Ste- 
fan Fedak. 

Delegaci dla Krakowa : ks. prałat dr. Włady- 
sław Chotkowski, hr. Ludwik Dębicki, hr. Ka- 
rol Soipio. 

Uprasza się wszystkie pisma o powtórzenie 
niniejszego komunikatn, 

Zmiana własności. Dobra Kończaki stare 
w powiecie stanisławowskim kupił p. Henryk Lin- 
dereki od p. Filomeny Grabowskiej za ośmdziesiąt 
dwa tysiące w eelach parcelacyi. 

Panl Mierzwińska, małżonka głośnego tenora, 
po koncercie w Poznaniu, który powiódł się bardzo 
dobrze pod każdym wsględem, zapowiada swoje 
przybycie do Lwowa. Pani Mierzwińska posiada po- 
obno wielki talent i prześliczny głos sopranowy. 

„ Wiec hodowców koni. P. Józef Krzysstofo- 
wicz wzywa w Przeglądzie rolniczym hodowców 
koni, aby się zjechali na wiec w oelu obmyślenia 
sposobów wpłynięcia na komisyę w Drohowyżu i 
na komisyę folblntów, które, jak twierdzi, spią 
nenem błogosławionych *. 

Przedstawienie amatorskie urządzone przez 
panie: drową Głuchowską i Wiozkowską pod pro- 
tektoratem księżnej Bapieżyny, odbędzie się jutro 
w sobotę w Kasynie miejskiem. Czysty dochód prze- | 
Znaczony na przytulisko brata Alberta, Odegrane 
będą trzy jednoaktówki, z których jedna napisaną 
Jest specyalnie na to przedstawienie przez antora, 
ukrywającego się pod pseudonimem Kundzicza. Po- 
czątek o godzinie 7-mej wieczorem. 

„ _ O koncercie polskim w Paryżu, który odbył 
Się dnia 5 bm. pisze znany powieściopisarz W. Ko: 
Miakiewicz: „Był dość piękny. Wielkie gwiazdy nie 
rały w nim udziału, z powodzeniem jednak wyrą- 
Czała je pianistka i kompozytorka, panna Krzyża- 
Nowska, która z wielkiem poczuciem odegrała dwie 
własne kompozycye i dwie cudze, oraz skrzypek, 
E- Henryk Opieński, równ'eż kompozytor, któremu 
Wtajemniczeni przepowiadają dużą przyszłość, a któ- 
1y — czy to przez skromność? — grał same ou- 
dze utwory ; grał je świetnie, szczególniej „Adagio“ 

chamana i obertasa Wieniawskiego, którym por- 


spiewackiemn „Lutnia“, Faktem tym] wą. Nauczycielka jednak, dbając o kawałek chleba, 


mając przytemm rodzinę, mugi:ła znosić grymasy. 
Dzieci chętnie się uczyły i bardzo lubiły swoją na- 
uezycielkę, to też panna K. przebyła u państwa N. 
lat cztery. Przyczyna odejścia była bardzo przykrą, 
pani N bowiem, nie mogąc znieść, że nauczycielka 
w cichości znosi wszelkie jej dokuczania, oskarżyła 
ją o kradzież pierścionka. Rzecz się wyjaśniła, pan- 
na K. jednak pozostać nadal u państwa N. nie 
chci.ła. Nauczycielka i pani N. zapomniały o sobie. 
Mingło lat kilkanaście, a w tym czasie panna K. 
będąc również nauczycielką na wsi w gub. wołyń- 
skiej, poznała tam bogatego ziemianina pana X, 
który oceniwszy jej zalety, ożenił się z nią. Przed 
kilku dniami państwo X. przyjechali do Warszawy, 
a potrzebując na wieś gospodyni, podali ogłoszenia 
do pism. Pierwszą kandydatką, która się sgłosiła, 
była pani N., która niedawno owdowiawśszy, pozo- 
stala bez środków do życia z dorastającemi dziećmi. 
Naturalnie pani N. została niewymownie zdziwioną 
dzisiejszą pozycyą dawnej nauczycielki, ta jednak 
przebaczywszy doznane krzywdy, przyjęła panią N. 
do obowiązku na dobrych warunkach i dawnym 
swoim. uczennicom przyszła z poważną pomocą 

Z tragedyi życia Pewna Francuska, nazwi- 
skiem Vidrac, ma syna skończonego łotra, Zamor- 
dował on kobietę w Bordeaux i tylko może zawdzię- 
czyć dziwnemu zbiegowi okoliczności, ža ooalił gło- 
wę od gilotyny. Skazano go na dożywotnie więzie- 
nie i odtransportowano do Kałedonii. Pani Vidrac 
zalicza się do kobiet nadzwyczaj uczciwych i znaną 
była w dzielnicy Montmartre ze swoich miłosiernych 
uczynków. Po wywiezieniu syna, sprzedała dom i 
z pieniędzmi wyjschała do Numei, aby czuwać nad 
synem zbrodniarzem, którego ubóstwiała. Za przy- 
jazdem udała się do dyrektora więzienia. Gdy wy- 
mieniła swoje nazwisko, ten jej powiedział, iż na- 
próżno się fatygowała. 

— Dla czego, czy mój syn umarł? — zapytała. 
z — Byłoby to szczęściem dla <iego, ale jeszcze 
yje. 

— Czy znowu co popełnił ? 

— Zabił dozorcę i jest na Śmieró skazany, Wy- 
rok zostąnie w tych dniach wykonany. 

Pani Vidrac zemdlała, Gdy ją ocucono, zaczę- 
ła robić atarania u gubernatora i u prezesa trybu- 
nalu. Ci, wsruszeni jej boleścią, zatelegrafowali do 
presydenta rzeczypospolitejj prosząc o łaskę dla 
Vidraca. Na drugi dzień nadeszła przychyina odpo- 
wiedź i złoczyńca znowu ocalił życie. Teraz zakuty 
do taczki, wozi i tłacze kamienie. Biedna m.tka 
opiekuje się nim, jak małem dzieckiem. Przyrządza 
mn s rawę, którą sama zanosi, pociesza i modli się 
do Boga, prosząc o zmiłowanie nad sł. czyńcą. 
W oałej kolonii czozą ją jak świętą niewiastę. 

Amatorskie przedstawienie Z Moskwy nam 
denoszą, ża dnia 14 b. m. odbędzie się tam przed- 
stawienie amatorskie urządzone przez tameczne pol- 
skie towarzystwo dramatyczne. Odegranemi będą : 
„Na wędkę* Walewskiego i „Myszy bez kota”, ko- 
medya Jordana w 3 aktach, poczem rozpoczną się 
teńoce. Dsiwi nas to jednak, że te tańce odbywać 
się będą w czasie Adwentu. 

Parodya cyrku. Cykliści warszawscy urządzili 
niedawno w swoim welodromie na Dynasuch w War- 
gzawie nową zabawę p. t. „Parodya cyrku“, Za- 
bawa miała być nader wesołą a publiczność p ,kała 
ze Śmiechu 

lnfluanca pojawiła sią zaowu w Europie i dąży 
ku nam od zachodu. Dzienniki berlińskie notują, że 
dotarła już do stolicy Niemiec i szerzy się tam z 
ogromną gwałiownością, Wiele osób w ostatnich 
dniach umarło na tę chorobę. | 

Zmarli. W Krakowie: Jan Nepomucen Fede- | 
rowicz, właściciel znanej zaszczytnie firmy kupis- 
okiej krakowskiej w 76 roku Życia; Leon Korab 
Laskowski, pułkownik i podkomorzy, były właści- 
ciel dóbr Ustrzyki-Jasień, We Lwowie: Rudolf Lu- 
bicb, nadradzca sądu wyższego w 67 roku życia; 
Feliks Bieńkowski, starszy inżynier Wydziała kra- 
jowego, żołnierz wojsk polskich z roku 1863 w 58! 
roku życia. 

Stan powietrza. T. o 9 rano — 1 R., w poł. 
+ 8 R Bar. 768. Nieruchomy. Pogoda, 


SZARADA. 


Pierwsze z czwartem handlarzom i kupcom potrzebne, 
Bez niego coś sprowadzić prawie nie mcżebne : 
Pierwsze z drugiem, giy cząstkę z trzeciego pożyczy, 
Przedstawi rzecz, z którą każdy się dziś liczy ; 
Znajdziesz ją u chłopa, żyda i w urzędzie, 
Choć nieraz rozmaitość kolorów mieć będzie. 
Trzecie jast ci przeszkodą przy drodze lub w polu, 
A gąsiadowi bywa nieraz w oku Bolg. 
Całość to owoc bardzo Smaczny w lecie, 
Teraz go nie sznkajcie, bo go nie znajdziecie. 
Helena W. 
Za kulisami. 

— Feluniu, choiałbym, żebyś mnie kochała wie- 
oznie. 1 

— Dobrze moje serce, ale co ty rozumiesz przez 


wał audytorynm; musiał też go powtórzyć & Fran- | nwiecznie* tydzień... dwa tygodnie? 


cuzi biii mu brawo niemniej od nas. Panna Krzy- 
Żanowska miała również powodzenie ; jej „Mazar“ 
1 „Krakowiak* podobały się; ułożone doskonale, 
Jasne w rysnaku i przystępne, odegrane zostały 
z znpołną poprawnością. Panna Janakowska, Śpie- 
Wuczka, mniej się podobała ogólnie, a już mnie — 
prawie wcale; byó może, iå młoda śpiewaczka jest 
na początku studyów i może nia jest dość właści- 
wie prowadzoną, ale jej pieśniom braknie jakiejkol- 
wiek całości, słowa nie układają się w zdania i pra- 
wie że sylaby nie łączą się w wyrazy. Dźwięki, 
same dźwięki, 

Ciekaw byłem, co na afiszu robi nazwisko pa- 
na doktora de Lindó, Pytałem się o to, i mówiono 
mi, iż jest to amator, mający piękny gls baryto- 
nowy. Daj Boże niejędnemn artyście być takim 
amatorem. Jaka inteligencya w wypowiadaniu mu- 
zycznej myśli, jaka miara w uczuciu, a przede- 
wszystkiem jaki materyał nadzwyczajny, jaki głos 


miły, piękny, gorący. Śpiewał „Czarny krzyżyk“ | 


Minchheimera i „Nie kocham cię* Tostiego, obie 
po polskn i obie musiał powtórzyć. Czyby pan do- 
ktor nie zechciał poważnie się zastanowić nad 
tym pięknym darem bożym, jaki ma w duszy 
i gardle? 

Program dopełnił Francuz, p. Launay, Śpie- 
wak humorystyczny, który proszony był pour appor= 
ter une note gais, I bawił. 

Koncert odbył się w rali Towarzystwa geo- 
graficznego, dość dużej i pięknej, choć średnio aku- 
stycznej. Bala była zapełniona w trzech czwartych. 
A jak była zapełniona! Doprawdy jak my się pię- 
knie prezentujemy; co za arystokracya od dołu do 
góry. Very select, © 

Artystów przyjmowano po warszawsku, nie 
żałując rąk, ani braw, ani biegów, Jakiś Francuz za 
mną siedzący, mocniejszy w obserwacyi niź w geo- 
grafii, ssepce do drugiego : 

Ça doit être un pays chaud, 
— Naturalnie kochany panie! 
Marsylia. „ 

Zmienność losu. Dzienniki warszawskie do- 

noszą: Przed 8 laty u państwa N. pracowała w 


Prawie tak jak 


charakterze nauezycielki de dzieci panna K. Pani N. * ukowej pracy słynnego podróżnika barona Brennera. ł ni są taką lojalnością. 
S zazztćówi 


Jako korzystną lokacyę kapitałów — 


polecamy 


„Postępowy* prelegent powien zaczął swą 
mowę od słów: „Ze wszystkich istot zwierzęcych 
najnieszczęśliwszym jest człowiek“. Wskutek wywo- 
łanej tem zdaniem sensacyi, rzuciwszy okiem po 
zgromadzeniu, stracił pewność Siebie i uciął. 

— Prosimy o wydrukowanie mowy |! — odezwał 
gię głos jeden, 
— I z portretem autora | — dodał głos inny. 


Repertuar teatralny. Dziś w piątek po raz 
pierwszy „Zwycięstwo” (La Realta), sztuka w 8 
aktach Girolamo Hovetti'ego, Jutro w sobotę po po- 
ładniu dla młodzieży szkolnej „Uriel Akosta“, tra- 
gedya w b aktach Gutzkowa, wieczorem o pół do 
8-mej po raz jedenasty „Pumpmajor*, operetka w 3 
aktach Karola Nenmana. W niedzielę po południu 
o 8-ciej „Nitouche“, operetka w 4 aktach Hervego, 


1 wieczorem o pół do 8-mej „Czarodziej z nad Nilu*, 


opera komiczna w 3 aktach Wiktora Herberta. 
W poniedziałek po raz pierwszy: „Wilki i owce*, 
krotochwila w 4 aktach Jordana (z repertuaru 
teatru warszawskiego) We wtorelt po raz pierwszy 
„Szkoła kadetów“ (die Carlsachiilerin),operecka w 3 
aktach a 7 odsłonach Karola Weinbergera (z reper- 
tuaru temtrn „an der Wien“ w Wiedniu), W Kra- 
kowie „Królewicz“. We środeę po raz drugi „Szkoła 
kadetów“, W Krakowie „Miłostki”. We czwartek 
po raz trzeci „Szkoła kadetów“. W Krakowie „Nie- 
wierna“. W piątek do raz drugi „Wilki i owce“, 
W sobotę w Przemyślu „Zbójcy”. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy kalendarz 
znanej firmy wiedeńskiej F. A, Sarg et Cie, na 
którym znajduje się także anons Kalodontu Sarga 
i jego świec milowych. 


Literatura i sztuka. 


Erlebnisse bei den Menschenfressern auf 


* 


PRZEGLĄD z dnia 12 Grudnia 18y6. 


Zawiera ono bardzo wiele interesujących etuografi' | wej nie ma ustępu o polityce zegranicznej, nie 
cznych wiadomości, część zaś powieściowa opowie- | zawiera w sobie żadnej ukrytej tendencyi. Po- 
dziana jest żywo, bsz zwykłych w tego rodzaju | rozumiawszy się z ministrem spraw zagrani- 
dziełach nieprawdopodobieństw — dla tego książka | cznych może mowca zapewnić, że sytnacyś £a- 


ta kwalifikuje się jako podarek dla młodzieży na 
gwiazdkę. x 


Czośsó ekonomiczna, 


„. Wiedeń 9 grudnia. 
. (Z) Tendencya giełdy naszej poprawiła 
się znacznie. Już wozoraj notowano wyżej 
w Berlinie austryackie walory, gdyż jeden 
z wielkich spekulantów na zniżkę przedsiębrał 
na targu tamtejszym znaczne zakapna kredy- 
tów. Dziś trwały te zakupna dalej, dzięki cze- 
mu kurs kredytów podniósł się od ostatniego 
zamknięcia prawie O 3 zł. Przyczyniła się do 
tego także pogłoska, że Zakład kredytowy po- 
dobno ma zamiar nabró tutejszy wielki bro- 
war St. Marx i przemienić go w przedsiębior- 
stwo akcyjne. Oprócz kredytów pokaźną zwyż- 
kę nzyskały także statsbshny, alpiny i briixeń- 
skie akcye kopalni węgla. Monety złote i de- 
wizy, zwłaszcza opiewejące na targi niemiec- 
kie, drożeją stale. Brak gotówki bowiem 
w Niemozech nie nstaje, a banki tntejsze lo- 
kują prawie cały rapas niemieckich dewiz 
w Niemczsch, gdyż to wśród obecnej konstela- 
oyi przynosi im znacznie wyższy procent. 
W Londynie także zaczyna drożeć gotówka. 
Eskont prywatny, który apadt był tam już po- 
niżej 3 pot, podniósł się dziś na 3'/, pot. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 36675, węgierskie 40350, 
Angiobanki 15475, Uniony 28950, Bankverasi- 
ny 25575, Lńuderbanki 246'50, Ludwiki 21720, 
Czerniowieckie 286-—, Elbethale 27375, Ranta 
papierowa 101:30, srebrna 10135, austryacka 
złota 12275, austr. renta wal. kor. 10080, wẹ- 
gierska złota 122'30, węgierska ronis wal. 
kor. 99'10, dukat 568, 20-frankówka 954—, 
marki 1177, rable 1'27!/ą. 


| $ j éb 
i elegramy „Przeglądu”. 

Wiedeń 11 grudnia. (Rada państwa). Na 
wozorajszem posiedrenin ukońszono jeneralną 
debatę nad budżetem. Pczemawiali pp Schnei: 
der, Menger, obaj jenaralni mowoy Herold 
(contra) i Milewski (pro) tudzieś jeneralny spra- 
wozdawes budżetu p. Szozepanowski. 

Antysemita Schneider występował na- 
miętnie przeciw żydom, zwłaszoza węgierskim 
i dowodził konieczności wyjęcia żydów z pod 
równouprawnienia i skonfiskowania ich ma 
jątków. 

Prezydent wezwał mowcę dwukrotnie do 
porządku. 

P. Menger polemisował z wywodami 
p. Schneidra i zarzucił antysemitom, że przez 
swẹ szaloną agitacyę niszczą cały przemysł i 
eksport austryaski. Zali? się także mowca na 
t że kunsulowie sustryascy za granicą za- 
niedbują interesów handlowych, a więcej ba- 
wią sią w dyplomaoyą. 

Na wywody p. Kramarza, iś wystąpienie 
posłów niemieckich z Osech z klabu lewicy 
uważać można za początek porozumienia się 
Niemców x Czechami, odpowiada p. Menger, 
że wszysoy postępowi Niemsy, chociaż należą 
do rozmaitych klubów, w kwestyach narcdo- 
wościowych pójdą ręka w rękę. 

Jeneralny mówca contra p. Herold za- 
przeczał, jakoby młodoczesi przeszli, w szeregi 
rządowe. Widząc dobrą wolę rząda, zajęli oni: 
tylko stanowisko wyczekujące. Młodooczesi _ 


ją na gruncie uchwał konfsrencyi odbytej we 
wrześniu b. r. i zachowają swobcdę działania 
zarówno wobec rządu jak i wobea innych 
stronnictw tak w tej jak i w przyavłej Izbie. 
W końcu rzekł mówca, że kwesty czeską 
musi byó załatwiona ozy to ze współudziałem 
Niemców, ozy bez nich, a obejmuje ona nie- 
tylko Czechy, ale także Morawę i Szląsk. Od 
tej Isby małodoczesi jednak nic się już nie 
spodziewają. r 

Jeneralny mówca pro p. Milewski o- 
świadczył, że nie będzie w swem przemówie- 
niu dotykał polityki, gdyż Koło polskie wier- 
na jest *wsmu programowi, któremu już nie- 
jednokrotnie dało wyraz w tej Izbie; mówca 
oświadcza się za jaX najrychlejszem załatwie- 
niem bndżetu, aby dano Ssjmom ogas do pra- 
cy. Następnie wykazywał mówca, jak dobrą 
okazała się zainaugarowana przez Dunajewskie- 
go polityka finaasowa i wita z zadowoleniem 
zmiany wprowadzone w systemie budżetowa- 
nia przez teraźniejszego ministra finansów. 
Mówca pragnąłby, aby ustawa o polepszeniu 
płac urzędników nabrała mocy prawnej przed 
wejściem w życie procedury cywilnej i refor- 
my podatkowej. W końcu omawiał mówca 
kwestys raonetarne i oświadczył się za przej- 
ciem do debaty szczegółowej nad budtetem. 

Jeuerałny sprawozdawca p. Szozepa- 
now ski bronił się przed zarzutami, jakoby 
za różowo malował ekonomiczne stosunki Aa- 
stryj. W dalszym toku omawiał mówca kwe- 
styę walaty 1 stopy procentowej w rozmaitych 
państwach i bronił stronnictw podtrzymujących 
państwo od zarzutów, na jaxie wystawione są 
w prasie i w parlamencie. 

W głosowaniu uchwalono bardzo znaczną 


graniozna jest nawskróś pokojowa. Co się ty» 
ozy rewelacyi biemearkowskiego organu Ham- 
burger Nachrichten, powołuje się mowca na to, 
eo już raz powiedział, a mianowicia, żs rewe- 
lacye te mają tylko historyczną wartość. Do- 
wodsą tego zresztą oświadczenia złożone przez 
kr. Hokenlohego i Marschalla w parlamencie 
niemieckim. Sprawa ta jest jednak tak deli- 
katnej natury, że w szczegóły jej nie można 
wchodzić. 

O tem może mówca zap:wnió, że taki 
traktat między Niemcami a Rosyą, o jakim 
była mowa w rewelacyach bismarkowskiego or- 
ganu, dziś już nie istnieje. Stosunek nasz do 
Niemiec jest jak najlepszy i serdeczny, a trój- 
przymierze jak przedtem, tak i dziś tworzy 
niewzrnazoną podstawę naszej polityki i wy- 
próbowaną podwalinę pokoju europejskiego. 
(Oklaski). 

Odpowiadając na interpelacyę Kossutha 
oświadozył br. Banfiy, że rząd węgierski dlate- 
go wypowiedział sojusz celny między Węgrami 
a Austryą, iś niepodobna było odnowić go 
przed upływem bieżącego roku, a nadto i z te- 
go powodu, że rząd węgierski xdecydowany 
jest nie odnawiać tego sojuszu na dzisiejszych 
warunkach. Mówca przekonany jest jednak o 
tem, że powiedzie się zawrzeć nowy sojusz, 
odpowiadający interesom obu połów monarchii. 

Isba znaczną większością przyjęła obie od- 
powisdzi do wiadomości. 

Rzym 11 grudnia. Dziennik Kalie ogłasza 
interview swego redaktora z prezesem gabinetn 
Rudinim co do pogłosek o istnieniu jakiegoś 
tajnego trakiatu pomiędzy Włochami a Rosją. 
Rudini zaprzeczył jak najbardziej stanowczo 
pogłosce, jakoby w roku 1891 podpisał jaki- 
«olwiek tajny ukłąd z Rosyą. Dnia 13 paździer- 
nika 1891 sjschał się on tylko w Medyolanie 
z ówczesnym rosyjskim ministrem spraw za- 
granicznych Giersem i udało mu się wówczas 
przekonać Giersa, że nieuzasadnione jest zanie- 
pokojenie Francyi z powodu odnowienia trój- 
przymierza i źe niesłusznie przypisują temu 
sojuszowi jakiś grożay charakter. O oświadcze- 


niu złożonem wobec Głiersa zawiadomił Rudini {f 5 


hr. Capriviego i hr. Kalnokyego, a obaj po- 
chwalili to oświadczenie. O osnowie traktatu 
trójprzymierzowego Rudini nie zawiadamiał 
Giersa wcale; ogłoszenie tej osnowy mogło je- 
dnak łatwo nastąpić, gdyby sojusznicy poprze- 
dnio na to się zgodzili. Dopóki atoli traktat 


ten jest tajny, Włochy z pewnością nie popełnią | do 


żadnej niedyskrecyi. — „Zresztą“ rzeki Rudini 
„aby bronić pokoju, leżącego w interesie całej 
Europy, a zwłaszcza Włoch, nie ma potrzeby 
bawió się w sekreta.“ 


Wiedeń 11 grudnia. Bawiący tu ambasa- 
dor austrysoki w Petersburgu, ks. Lichtenstein, 
dał wozoraj śniadanie na czażć wielkiego księcia 
Cyryla Włodsimierzowicza, był następnie na kone 
ferencyi u hr. Głołuchowskiego, a wieczorem od- 
jechał do Petersburga. 


Izba posłów rozpoczęła det atę szczegóło- 
wą nad budżetem. Przy rubryce „dwór cesar- 
ski“ i „kancelarya gabinetowa* zabrał głos dr. 
Vaszaty i mówił coś naprzód po czesku, potem 
po niemiecku, ale tak cicho, że nie można go 
było zrozumieć. 

Dwa pierwsze rozdziały budżetu przyjęto 
bez zmiany. 


większością przejść do debaty srozegółowej nad sekundarynsz eddziała chorób skórnych i wenery- 


budżetem. Za przejściem do debaty szczegóło- 
wej głosowali: lewica, Polacy, konserwatyści, 


katolickie stronnictwo ludowe, liberalne cen-|- 


trum i południowi Słowianie. 

Następne posiedzenie lzby odbędzie się 
dzisiej. ‘Ms 

Podczas przemówienie jeneralnego mów- 
cy Herolda nadszedł doń telegram, zawiada- 
miający go o śmierci ojos. Doręczono mu go 
dopiero, gdy skończył mówić. Posłowie wszyst- 
kich stronnictw pospieszyli złożyć mu kon- 
dolencyę. 

Peszt 11 grudnia. 
odpowiedział wczoraj prezes gabinetu br. Banf- 
íy na interpeltcyę p. Polomyiego, który żądał 
wyjaśnienia, dla ozego mowa trenowa, którą 
otwarto nowy Sejm węgiezski, nie zawiera ża- 
dnej wzmianki o polityce zagranicznej. Owóż 
br. Banffy oświadczył, że od ostatniej mowy 
tronowej, którą zamknięto poprzedni Sejm, nie 
zaszła w sytuacyi zagraniconej żadna taka 
zmiana, któraby uzasadniała potrzebę zajmowa- 
nia się nią w tersźżniejszzj mowie tronowej. 

Mówca nie lekceważy wcale xnaczsnia 


Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj- 


kwestyi wschodniej, wszelako i w tej A dokładniejszym kursie dziennym. 


od kilku miesięcy nie zaszła żadna zmiana. Br. 
Banffy podziela zapatrywanie interpelanta, ża 
wszyscy kontrahenci trójprzymierza muszą być 


der Insel Sumatra — przez Olgą Goldschmidt. Pod |okywieni wzajeraną lojalnością, a zarówno ©: 
tym tytułem wyszło nakładem Leona Woerla w|nuncyżcye niemieckich afer decydujących jak i 
Wiirzburgu i Lipsku dzieło, będące obrokieniem na- | opinii publicznej dowodzą, ke Niemcy ożywie- 
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Papiery powyższe kupujemy i sprzedsje- 

najkorzystniejszym: wara: kemi. 

Zlecenia z prowicoyi załatwiamy odwrot- 
ną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego. 


BS$ Kantor wymiany i oddział depozytowy 
To, że w mowie trono- * przeniesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym. | 


PPZM mam 


Lekarz chorób kobiecych i aknszer 
Dr. Leopold SCHELLENBERG 


b. operator kliniki położniczo - ginekołogicznej prof. Chro- 
baka we Wiedniu, b. asystent król. chirurgicznej 
proj. Mikulicza we Wrocławiu, b. lekani kliniki cho- 
rób wewnetrznych prof. Nothnagla we Wiedniu 
osiadł we Lwowie i ordynuje PIzy 
ul. iioperrnika 1. 22 od 3—5 po pot. 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezplatnie, 


M JONASZ 
Dom bankowy i kanier wymiany 
we Lwowie, ul. Jagieliońska L 8 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
losy i monety po najkorzystniejszych oenach 
WY” PROMESY “WA 
do wszystkich ciągnień: 
Ubezpieczenie 


losów od straty prze wylosowanie al pari. 


Na los, zakupiony w tym kantorze, padia główna 
graya w kwoci e 000 zl. w. a. z T- 


z | 
Rek zzłożsara 1353 | 
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmy : 

August Schellenberg i $yn 
Liwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. w gmachu 
tyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warteńaie- 
we i loay tak krajowe jak i zagraniezne, 
erar 
Lesy na spłaty miesięczne 
pod najkorzystalajszyami warunkami. 


Wydawnictwo g'zeiy l wowań Oni pre - 
numórata roczna zł. | 7), na prowincyj zir. $o, 


K«wów dnia 11 gradnią (Z izby handlowej). 
Akeye za sztakę: Kolej gal. Karola Ladwikui 200 
sł. m, k. 316.— do 319.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
200 sł. w. a. 255.— dp 383.—, Banka hypotecznego pe 
sl. w. A. 864 — do 394-—, Ako, garburmł w Rzesza 
wie pu 200 sl. w. a. 300.— do ©%03,—, Tew..badowy wa 
gomów w Sanoka 250.— do 260. 
Edsty se” <awno m 100 a2; Banka hipoi galic 
ioa, w 40 iai 6 pros. « 10 pros. prem. 110.10 dc 
pół 50 lat. 99.8) U. 


5 
= 
<> 
= 
aJ 
© 
mae pasi 


9 
M. za 160 sl: ; ' 
97.50 de 98.20, Bukowińskiego iuad. propia. e . 
Kom. Banku kraj: 6 proc. (Il emisyi) 102.00 do 
102.70 Pożyczki kraj. 6 proc. d h 
—.— o ——, Å prou, a r 
po 200 koron z roku 1893 97.— do 97.7 
Monety. Dukai cesarski 6.64 do 
9.50 do 9-60. P 
papierowy 1.37 do 1. 


0. 

5,74. Kapoleondoz 
al 9.60 do —.—, Kabel rosyjski 
„luQ marek niemieckich 55.65 do 59.10. 


Wiedeń 10 grudnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 366.75, węgierskie kredyty 40350, 
auglobank 15475, bankvere.x 25560, union- 
bank 290'—, landerbank 246.50, stańtebahny 
35550, lombardy 9475, elbethale 273.75, akcye 
tytoniowe 14450, rima 234'50, alpiny 8750, 
rents msjowa 101.35, węg.ranta koronna 99'15, 
losy turackie 4875, marki ——, ruble 127.—. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem ) maja 1896 (czas środk.-earopajski) 


= Konstantynopol 11 gradnia. Policya, żan-| ?° Ez pray: aA L — 
da:merya, wojsko i marynarka otrzymały nowe OSW z 
dotychczas nieznane instrakoye. Straż bewpie- | Z Nara sedzia ; | 79 | 130 tss | 6.60 | 9:00 
Gzeństwa wzmocniono. z Wrosławia - . .|5TO | 130 |8.45| sss |0,56 | 9.39 
Sfery rządowe są wielce zirytowane tem, | Massy a. prażs Tarnów | © ża „zaj 
że w Kairzs snów poczęła wychodzić młodo-| saarma bic *. | — 
turecka gazeta Misan wydawana przez Murada. u Op stel a 
E 0 ERO | © Chabówki przas Rze | ` i i 
HOTEL ŻORŻA E Ohabówki praes Vrae. adj u 
a m . . . . 1.36 8.55 
Lwów — Plac Maryacki. *— orga pa > 
Przyjechali dnia 10 grudnia. St. Rożnowski j * maoene gaaska wez; i i 
z Krakowca. Z. Łastawiecki z Lipnik. J. Biliński = MER 1.30 | 6.40] 6.65 9.30 
z Wierzbicy. M. Zakrzewski z Czsołhan. K. Sohuel | mm przez Przamyśi | — 5.45 | sss sze 
z Ustyanowy. K. hr. Montjoye z Łańcuta. J. Sals- | 7 żawocznege, Postu 
mann z Stanisławowa. H, Müller s Linzu, N. Bar- z Bianiaiawowa przes | pa 19'10 
ber z Suczawy. g Obyrow a przez fltryj | — 46 | LH nool rs 
7) CZESZE | TOYS EE ST: EE e T Kärönmonð à Biobody, | | 
rungnra., Barhometha, ł 
Oandyna, Radowiea 
INadesłane. TORF oss 
| z zee EN 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona ; Bopowa, Bukaresztu i 
za nią 2a siebie żadnej odpowiedzialności ag Puan MR rei 
= = = = Berhometu i Oxudyna 
> — P. Adolf Pokorny, magister farmaoyi, właści- Biała 7 © «12 
ciel chemicznego laboratoryum we Lwowie przy ul. a n; 
Wałowej 1. 15, wyrabia obecnie wodę kolońską, my- | Ornàyna kakdego po- 
dła i perfumy w tak wybornej jakości, iż w istocie | Kimpolunm, Bakare- 
grzechem jest kupować zagraniczne. Woda koloń- | g "aunaa"4_Jarosawią "aa 
ska p. PokornegO nie ustępuje w niczem importo- | przes Rawę ruską, = 2.15 Rt 
wanej, a jest przytem znacznie tańszą. „gór ma dm, Podranea — (za [950] 748 | 455 
m Iwołoczy. ro- 
Specjalista w chorobach żołądka, kiszek I wątroby |, gó, amors. moway | — faso j10-05] e | s20) w 
Dr. Eug. Kozierowski Ze Lwowa oåcho- 
ordynuje od an i s dzy ge połudmiw o" o | 
a „| Et | 250 jitoe] 440 | |o 
Dr. Jan Papóće anwad esa Tarnów | 3.40 11.00) 4.40 
ów |” ILO 
ch: ital L gzzośi pr Przęsyi = ugo K 6.45 
cznych szpitala powss. we Lwowie Raia, two | — Aka 
ulica Piekarska 1. 4 I-sze pietro. Ord. od 3—5. (aloe Ryanom pe a = 
2 7 Bas- I. Laboroż 1 Pesztu | — 4.46 | 9.65 | 6.45 
Podziękowanie. Ly OWA wadh  |eśa 
P<czuwam się do miłego obowiązku złożenia | _ ZJEM a pie: y call dla 
serdecznego podziękowania Wielmożnemu Panu Do- or ROME eE 3.25 | 7.30 
ktorowi Ferdynandowi Stankiewiczowi za gorliwą a ah Jezu, Bakary 5.22 
bezinteresowną opiekę w osasie mej słabości. rómiesć, Koina nad, Te 
Gabryel Mandelbaum, Usudyną; katon ai 
merŮĖ—————_—_ Kimpol : PET 
m 8 ,  PoewOnić „a 
W Sejmie węgierskim | Jako dobrą i pewną lokacyę wygra i Betbowni 
lecamy orawy, Jass, Bukar, | — 10.35 
4), oj, Listy hipoteczna, Koy 
40/, Listy hipoteczne koronowa, Buorawy, Jara; Bukar., | — 1.8 
50/, Listy hipoteczne premiowane, ozenidyna Bowoaieliey s 
40j, Listy Tow. kred. ziemskiego Radomia |. i ej 
UA Listy Banku krajowego, ` ET" leże 9.15 7.05 
50/, Obligacye Banku krajowego, Podw. i rodów s Pon | oog | 2.59 1a 
40/, Pożyczkę krajową, Pen Brodów a gł. aa iiad 2-11 9.20 10.48 
40/, Obligacye propinacyjne - nai aà "m i Rz 
: i : waga: Godzin OWARE gru czbami ozas: 
i wszelkie renty państwowe. Bańki pore Rocas “od A eorna SO gOĆ. b ia Ed 


W biórze informacyjaem c. k. austr, kolei 
wych we Lwowie, ul. Trzeciege Maja 1.3 
jest sprzedaż biletów strefowych, okręknych, duwolnie zeme 
y i roskladów jazdy 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
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ZBRODNIARZ- ARTYSTA | 


* przez 
Rodryga Ottolengui. 
Przekłąd z angielskiego E. Żmijewskiej. 


ROZDZIAŁ 1. 


Pewien śmiałek przypuszcza, że może zbrodnię po- 
pełnić t w ręce policy nie popaść. 


— Jąck Barnes nie z tych, coby dali się po- 
zostawió na stącyi. : 

— To był jednak śmiały skok, nis radzę pa- 
nu próbować go znowu — odrzekł “konduktor, 
który pomógł pasażerowi wskoczyć do pociągu, 
ruszającego ze stacyi Boston. 

— Dziękuję za dobrą radę i pomo. a wskaż 
mi jaki przedział niezajęty. Umieram ze zmę- 
Ozenia. $ 

— Numer dziesiąty, tędy, proszę pana. 

Mr. Barnes, wszedłszy do wagonu, nie uj- 
rzał w nim nikogo. Po chwili wyjął dwie po- 
duszki i zaczął się do snu układać. istotnie 
był zmęczony i choiał zasnąć, ale w żaden spo- 
sób nie mógł — przeszkadzał mu wysiłek myśli. 

Mr. Barnes — Jack Barnes, jak się sam 
zarekomendował konduktorowi, był detectiwem*) 
i należał do najprzebieglejszych ludzi tego fa- 
chu w New-Yorku, gdzie stał na czele prywa- 
tnej agencyi policyjnej. Dokonał był właśnie 
prawdziwego mejstersztyku. 

W New-Yorku zdarzyła się kradzież; po- 
dejrzenia padły na pewnego miodzieńca, który 
też został aresztowany natychmiast. Przez dni 
dziesięć prasa miejscowa wykazywała rozmaite 
osazlaki — w tym ozasie mr. Barnes najspo- 
oiia miasto opuścił. | 

a 


dwanaście godzin przed ohwilą, 
*) Detactwa — dosłownie łapacz, agent policyi 
tajnej, ażywany do tropienia przestępców. 


ME Poleca się 
Teatr hr. Skarbka. 


W sobotą 12 grudnia 1896 o 3 popołudniu 


Uriel Akosta 


dramat w 5 aktach Gutskowa. 


Dereniówks, 


Wieczorem 
Pumpmajor 
operetka w 3 aktach muzyka Neumana 
OSORY : 
Iwan Iwanowicz Tapownikow, 
gubernstor . 
Aleksandra Andrejewna, jego opłacone już W 
żona pni A: sprowiezowa worsku. 
Olga Iwanówna ich córka 
Fiedor Sobolew 
Włodymir Iwanowicz 


Lwów. 


Najszlachetniejsze czyste 


Nalewki owocowe 


własnego wyrobu. jak Wiśniówka, 


ozowa, miętówka, waniljowa, ró- 
tówka, kminkowa poleca po oe- 
nach fabrycznych 


Jan Muszyński 


"Mmaiso co dzień twioże romyław w 
p. Myszkowsk'|paczkach 5 hilowych p' 4,20 za zaliczka 


pna Bohusa, amk? rą do 
p. Bogeckijel, Szpitalnej 1. $8 


p: Orzelsti gra zister rutynovany zvajdsie umie 


gdyśmy go poznali, publiczność czytając przy 
rannem śniadaniu dzienniki, dowiedziała się, ga 
wielkiemu swojemu zdumienin, że podejrzany 
młodzieniec był najzupełniej niewinnym i że 


istotny "złodziej został wytropiony przez czuj- ji nocą, aż wreszcie go wyśledził. 


nego zawsze Jacka Barnes. (o lepsza, ten o- 
statni zdołał odnaleść i zdobyć ukradzione pie- 
niądze, w kwocie trzydziestu tysięcy dolarów. 

Prowadził długą obławę, gonił przestępcę 
od miasta do miasta, śledził go we dnie i w 
nory, wiedziony: bardzo słabą poszlaką. Obe- 
enie złodziej siedział już pod kluczem w Bo- 
stonie, a detektyw był na drodze do New-Yorkn. 

Jak to już oświadczył, był okropnie zmę- 
ozony, pomimo to jednak umysł jego pracował, 
odplątując nici, które tak misternie powiązał i 
które miały go doprowadzić do kłębka. 

Gdy tak leżał na wyższem łóżku wagono- 
wem, do uszu jego doleciały te słowa : 

— (Gdybym wiedział, że Barnes mnie śoiga, 
poddałbym się od razu. 

Słowa te były zapowiedzią bardzo ocieka- 
wej rozmowy, a ponieważ mr. Barnes spać nie 
mógł, zaczął więc podsłuchiwać. 

. Glos, który do uszu jego doszedł, był 
przyciszony, lacz detektyw miał słuch czujny. I 
Domyślił się też, że głos przenikał z sasie- 
dniego przedziału, opatrzonego numerem 8. 

*' . Drugi głos cdpowiedział: 

— Pewien jestem, że tybyś to zrobił, ja — 
anibym myślał. Przeceniasz zdolności nowo- 
czesnego detektywa. Co do mnie, byłoby mi 
bardzo przyjemnie, gdyby tak który zaczął 
mnie tropić: ręczę, że potrafiłbym wyprowa- 
dzić go w pole. | j 
-~ Mówiący miał głos dźwięczny, mówił wy- 
raźnie, choć prawie szeptem. 

Mr. Barnes podniósł głowę i tak ułożył 
poduszkę, nby módz trzymuó ucho przy sois- 
nie przedziałn. Poe I 

Szozęśliwym trafem dwaj interlokntorowie 
zajmowali cały przedział sąsiedni, a górne łóżko 


handel win Ludwika 


Ratafia, pomarań- 


| 


najnowsza fl 


powi asc 


HENRYKA 


, Rynsk 40. 


incenty Ryba-ki w Prze- 
2—8 


nabyc a we Lwowie przy 


Ghytrów, radca tajny p Kiezwan S ` 
Koki | GE A re szczonie Hay Lwów. 
Drapski 7 P 


Sobak n, dyr. polieyi 

Warka Kamizolcw, słożący 
Fiedora 

Niada, służąca u gnber. 


Karol, służycy natora 


p. Wysocki 
pni Radwan 


I cia 7 parter. 
p. Kornałyński., 


Potrzebna 


W autraktach powinno sę palić dobrze czytać po polsku, alemieckui fran: 
Ząłosić sig między 4 a 5 do Ra- 
dakcyi „Przealąda*. 1-3 


pap erozy tylko « tutsk Niemcj ywakiego  'rysku 
Zdumiewająca! 
Kompletny sortyment də ubrania 
Bożego drzewka, 
100 sztuk tylko 2 zł”. 


poleca $. W. Niemiojowski 
Lwów Teatralna J. Jagielońcka 


Piwmicznmy 


6. Olbrzywi wybór świcidełek, 
lichtargyków, świeczek ets. d Romano 
Ceny gi» pa niskie 33 
Wysyłka na prowincye za za- 4 
liczą post tową, opakowanie gra- | 19), SPSZY: 


tis, Przy zakupnie do 10 franea. | LieJSzy 


"Na Gw iazdkę | 
„BŁAWATEK” 


kalendarz dla Pań i Paniensk 
na rok 1897. 


do nabycia we wszystkich ksiegarniach le, 

na 50. et. ze złoc. brzeg. 70. ct. Po przesła 

niu 56. ct. lub 76. cc wyseła franco Druk: 
Manieckiego — Lwów Hotel Żorża. 


Kratochwil! Ubiery dziecinne Ma i Bourdon ulica 
p. Śwaryczewski Akadem'cka I. 11. 13 

Steliczek metslowy z figorami, pia- 
skorzeżba do sprzedania za 10 ł Kale- 


wina i piwa poszukuja stałej pnsady przy 
kłasztorach, dworach albo czasowo przyz 
świeta. Zawiadomienia łaikawe pod J. B. 
piwniezny, poste restanie Lwów. 


1—2 
C. i k. uprzyw. i odznaczona fa- s 
ryka Maraskinu 


najzdrowszy, najsław= 
żołądkowy likier śwista,, 


sławna na cały świat |ksplie itp. 


specyalność. 


Jadyny wytwórca R. Vlahov Zsra. 


1-3 


jest lektorka, umająca 


obeznany w ścątaniu HN 


Vlahov Zara“ 


wtrawany* jak 
l ogłoszeń Piohna, Karola 


jest 


_ z ' Ę 
r 
* 


To warzystwo 


zw 


Pranum*rata Tyg dalka liustrowanego wynosi 
w Krakowiu kwarialaże slr. 3.30; wa Lwowie 
83.60. Z przesyłką pocztową: kwartsiae złr N.7%, półrocznie 
rłr. 7.50, rocznie złr. 15— Nadsyła4 prenumeratę najlspie| 
do Kwięgarni Głrbnthnera i Sp. w K-akowie. 


DY KILIWY "TZ 


Dywany (Smyrna) salonowe. Modlitewniki do kościo”0w, 
Fariustki hnuculsxzie, kasy ma łóżka Serwe- 
ty wełuizme, portiery szkochie 


Oryginalne Musgrave'go irlandzkie piece 


ymurn”sm'em sz8moć w ym 


PRZEGLĄD z duia 12 grudnia 1896. 


nad detektywem było puste. Mr. Barnes mógł mi, równie sprytnymi lub rozumnymi fak on jścił się zbrodni, to pewny jestem, żeby mnie 
spokojnie przysłuchiwać się rozmowie, która sam. Dzieje sią to wśród ślusarzy zarówno jak | żaden na świecie detectyw nie złapał. 


toczyła się dale; w te słowa: 

— Jednak ten Barnes śledził Pettingilla du:em 
W chw'li, 
gdy złodziai czuł się najbezpieczniejszym, zła- 
pano go za kołnierz. Przyznaj, że to było zrę- 
sznie zrobione. 

'— O tak, przyznaję, lecz artyzmu w tem 
brakło. Nie wina to 'zresztą detektywa, ale 
przestępcy. Nie dawał pola do artystycznych 
popisów. 

Mr. Barnes, okresiając w myśli swoją dzia- 
łalność w tej sprawie, nazwał ją był wiaśnie: 

„Artystyczną * w 

Nieznajomy ciągnął dalej: 

— Sama zbrodnia była wysoce nieartysty- 
ozna. Pettingill poprostu „sfuszerował.* Bar- 
nes sprytem swym przeniknął złą „robotę“; a 
zręczność i doświadczenie zawodowe” pomogły 
do wykrycia prawdy. Było to nisuniknionem. 

— Ze słów twoich widzę, żeń albo szczegó: 
lowych sprawozdań nie ezytał, albo też nie 
umiesz ocenić „roboty“ detekty va. Wszak je- 
dyną poszlaką był — guzik. 

— Ba! ale jaki guzik! Dlatego właśnie po- 
wiadam. że zbrodniarz nie miał poczucia arty- 
zmu. Nie powinien był gubić tego guzika. 

‘— Stało się to przypadkiem, a przypadek 
taki każdemu zdarzyć się może. To wą, że tak 
powiem, „wymogi“ zbro*ni. 

— Niewątpiiwie; lecz te drobne przypadki, 
zawsze nieprzewidziane, choć zawsze się zda- 
rzające, torują detectiwom właśnia drogę do 
łatwego rozgłosu; one to właśnie sprawisją, ża 
zapasy pomiędzy przestępcą a detaktywem są 
nierówne. k 

— Nie rozumiem do ozego zmierzasz. 

— Głotów jestem wygłosić dysertacyę 0 zbro- 
dni. Słuchaj. W pracy uczciwej odbywa się 
ciągle staroe mózgów. Człowiek zawodowy 


współrawodniczy z innymi ludźmi zawodowy: | ewentnalocściom. Ja naprzykład, gdybym dopu- 


MG. 


Ste 


aLt 
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kwar'alnie złr, 
cukru 


Prenume 


W skater tego orsokam, iż jest on% oxy- 

stym, zdrowym i hygłenicznym napcjem 

gorącym (spirytusn»yrmn), który na ustró: 

ludzki działa tak samo jak prawdziwy Cognat 
Lwów, dnia 10 marea 1891. 


moze nnn M A 


shra prawuaiwa żytnia wódka, bo 


koniak francuzki poleca 


prof. czem:.i na uniwarsytacie lwowskim, | 


i wśród adwokatów, wśród malarzy również 
jak i wśród kupców. Mózg ściera się o mósg: 
dzięki temu osiągamy najwyższe zdobycze my- , 
sli. W ten sposób kwitną procedery uczciwe. | 

— I cók to ma wszólnego zə zbrodnią ij 
zbrodniarzami ? | 

— Chwilkę cierpliwości. W. świecie zbro: | 
dnisrzy rzecz inna. Zbrodniarz „ie współzawo- 
dniczy, nie ściera się z ludźmi swojego zawo- 
du — nie są dlań współwapaśnikami, lacz wspól- 
nikami raczej. On walozy jedynie z. detekty- 
wem, przedstawiającym społeczeństwo i prawo. 
Usterki jego, nieuniknione zresztą, stają się 
tryumfami detektywa. Przy , starciu mózgu 
z mózgiem przedstawiciel bezpieczeństwa pu- 
blicznego zwycięża. p l 

— W takim razie wszyscy. zbrodniarze byli- 
by wykryci przez detektywów. =r 

— Tak też i być powinno, a że nie jest, to 
woale nie przemawia za dotektywami; ż*den 
bowiem zbrodniarz wszystkiego z góry nie ob- 
liczy. Najwprawniejszy nawet, robiąc plan zbro- 
dni, przewiduja wszelakie przeszkody, w:zystkie 
z drogi usuwa, wszystko obmyśla zaciera ila- | 
dy, lesz gdy przyjdzie do czynu, zdarza się 
nieraz to właśnie, czego nie przewidział, do 
czego” nie był przygotowany, więc obawa vdej- 
muje mu przytomność umysła; dlatago to zo- 
stają poszlaki. , 

— Lecz skoro sam powiadasz, że wynikają 
rzeczy nieprzewidziane, to p zyznać musisz, że 
niepodobna ich przewidzi:6 i przygotować się 
na nie. 

— Zapewne w wypadkach zwykłych, gły 
zbrodniarza prze do zbrodni chciwość, gniew 
lub jakabądź namiętność; lecz człowiek trze- 
źwy, popełniający zbroduię dla doświadczeń, 
traktujący przestępstwo jak sztukę, wszystko 
przewidzi, stawi czoło newat nieprzewidzianym 


K MASIE, HE HY O R m R. a 


i bez anyżu, w hygienicz 


ratę przyjmuą wszyńtki» księgarnie, tratiki i biura dzienników. w jesieał stawie +l, 1.56 za kope. 
"ON BOZE nip m > a KAROL BAŁŁASAN ,. Zglonzanin RE 1 ji wy ninie Š wieży transport bardzo dobrej 
F i org , J 23. md-iela HE) R 
p Poozią, a A ae kgr. Zarząd dóbr. BATY 
la wawa najispie? abonosaé „Tygodnik ilu- | Orzeczenie || — — 4 nOA BASE 
i wszelkia inne sh w Biurze dzienników | | owych psiwiadeskm niniej zen dł wód. : == Fry deryk Sehubuth 
Ludwika 7 ka „Baiłabanówka* jest wystałą i oczy- NAJLEPSZE Lwów, Pyn»k l. 45. 
s ssczoną żytniówką, woinę od niedogenu 
SĄ | (frzlu) i tym podobnyca przymi.zzek. 


po sł. 440 5, 950, 


płócien i bi 


Dr. Br. Radziszewski m. p 


połeca 


tkackie w Glinianach 


Główna zastępstwa 


Centralny Bazar Krajowy 
Lwów ulica Karola Ladvika 1 5, 


Bazar Krajowy Kraków, róg ulicy św. Anny. 


[WINO 


łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra po 2% ct, czerwone po 20 ct. 
l Benedykt Miertł, właściciel 
| samek Golitach przy Gonobit», Styrył. 


RNA 


Artur Kościcki 


Kto chca żołądek w zdrowiu i Ceny polica 
NM sile utrzymać, niechaj” pije ten|wrotną poczią. 

sławny na cały Świat wyłącznie 
z roślin w Dalmacyt wyrabiany Ło- 
lądzowy likier, który jest do na- 
bycia w wszystkich lepszych han- 
dlach delikatesów, korzeni, cu-|$ 
kiernisch i kąwis=rniach. 


Ąmatorom 


Herbaty rosyjskiej 
poleca sie zmany handel 
WŁADYSŁAWA ADAMOWICZA 
w Brodach na pogranicm rosyjskism. 
Wysprzedaż Dywanów, Per 
tjer; Firanek, Chodników, %<np| Ważne dla p kapitalistć w. 


Serwet, Farawanów, G'beliu, Dwie duże piątrowe kamie- 


Makat, Rerztek mtteryi me. migę 
położone w Rynża, łącznie 23 gbi- 
blewych. Pinsców, Haftów róż. kacri na l, 0 ia iere yw 


mie ita. e a kia ką 3 sklepy oraz plac badowiany 200 m. 
he. Halicki T 2 m ra nej gli, w EE SĘ 
A Jsiy naftowego w ro e pa 
A. K RZYS ŁTO Fir WICZ. barzo daorodnym! warunkami 
Leśmik praktyczny i ekonom w je” |bo bez gotówki, li tylko za przejęciem 
nei osobie, 38 lat kavaler, posiadający |la'wo e pecyalnych riażarów x. powodu 
chlnbne świadectwa, poszukuje pos'dy|działu majątkowego do sprzedania. 
zaraz Przyjmie także pos;dę msgazyniera |W rkęczanych kamienicach zmieści xię od 
izarza ekonomicznego lub tym podobną.|wiela lat c. k Starostwo i o. k, Sąd po- 
«askawe zgłoszenia pod J. M. I: Strzeli jwiatowy. Zgłoszenia do F, Pika, apteka- 
ika nowe, 2—ł Irsa w rośnie. 2—5 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 
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Papier z fabryki Fijałkowskich w Białej, 


pą najlepoze pi ce przy stałam palenia i do opalawia i nsje 
wieka” ch pieców ndpowiadnie. 

Załety: Stałe paienie pr'ea całą zimę. Nader silny 

ogień przy nadsr owzczędnem opalaniu. Lakkie i basdze dobre 


Promiewane na 25 wystawach Cenniki gatis i franko 
Mo nabycia w wszystk'ch leorzych houdi"ch 
żelaza Gdie nie ma az ẹp:twa dostarcza wprost 


| 
ir 
Chr. Garms, fabr żel.piec'w Bedenbach Czeshy. | 


LL 


do 


Płyty 


we Lwowie, FiIallicka 1. 


i wykonaie wszelką garderobę dla dziesi, — panienak 
z osobliwą starann ścią i niezwykłym szykia m. 
sumiennie. Zamówienia z prowincył załatwia punktualnie i od- 


Handel Herbaty i Kawy 


EDMUNDA KIEDLA 


we Lwowie plac Marjacki I. 10. 
poleca poleca najlepsze gatunki 


HERRATĘ KA Y 
o maku czyste aromatycznym, któ- 
zbiora majowego : re rozsyła franco opłacone do każ. 

1, bl. Conga z} 1.602% StACJi pocztowej dy, kw = 


Souchong czarna 2.— [Portorico . . : * . 9.— — 80 J. 
„n zbiór majowy 3.— (Coba gruboziarnie 9.50 —.80 
o ża gr ę : iz Ceylon zielona si =» 10— 1 
eange da London 4.— 5 edmia , 10.40 1.04 
Wysiewki herbat ' x 5 ga. ziar. 10.75 1.08 Pri 
Wysievka najlepsz. = parłowa . . 10.75 1.08 | Menta 
herbat . 1.60|Mocca urabskk aromat. 10,75 1.08 
Jawa »« 10.75 1.08 


Upakowania nie liczy się, 
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


(dom własny) ul. Trzeciego Maja I. 2 


kaniek kuraerjmy butelka sł. 18° 
n D, 


„Maypole Soap“ 
bra itp. bez pomady i żądnych 


Płyty do czyszczenia posadzek. 
PASTA KRAJOWA 


lepsza niż franouska msasa. 


0. T. Wineklera Syn 


niemające rodziców lub innej opieki 
wstępujące pierwszy raz do rbowigzku a 
będące w krytyczem położeniu, k órych 
prowadzenie sią jest boz zarzutu, usie 
szczam w obowigrkact bezpłatnie w porze 
aimowej. 


„ADELI A 


ny, Herofony, 


dóbe, 


(Syriusz) 


Lwów pod adresą „Ka 
Wybzrne sznki 


polaca wprost s Ameryki 


wybormą kawę pół klgr. sł. 1, ma; |cuikim marynowany po 
lepsz herbaty półki. sł. 1.5¢ da 5, westfeliskie po 1 zł. 50 ct. 
gchorwu po 1 zł. 20 ct. 


0 ct Bglion przedni I 


MYDŁO 


na zamógianie Zarząd d 
farbowania materyi t. z. 


do czysztzenia metali, sre- 


Fricks Katalog 


proszrów. 


MASA do podłóg 
poleca najtaniej 
Kierścionki 


z CZynOowż, o 
Lwów ul Teatralna 7, wje 


kompletne wyprawy 
kach oraa ważulzie 
poiecz Jaa Jar 


Panny 


Karo» ajaizi 


Adres: Bióro wywiadowcze Kra 
sickicgo Jarosław. 


KAPRALIK 


we, Lwowie |, <Zawia auiacy 
wszalkiego rodzaju instru- 
muzyczna i struny. Aristo- 
Manopony, Fenik chemiczny, po cenie nader 
sy i Symfoniony. 


lera we Lwowie "M 
Kauczyński & Oberski ` Ę 
utca Karola Ludwika 7, Lwów flja ulica Halicka liczba 6, 


BW Po Sw. Mikolaju na Gwiazdke TĘ 


otrzymaliśmy nowa trenspota najnowszych zabawek, towarów galantsryjnych w olbrzymim 


iedeń ki 


Narybek karpi Słarawskich 
„Spiegel-Karpten' 


nych skutkach wyrównuje "upełnie |dostać można każdej chwili w majątku 
Mrakowinve koło Radymna, ceni 


Kołdry szyte 


połeca handel 


JANA BKIEDLA 


Milek 
niezbi*rans dostarcza Zarząd dóbr Kamie- 
uopol we Lwowie do domów po 7 centó r 


n I od litry zimą i latem. Śmietanka po 26 
wów, ul. Żamarstynowska |. ll jcentów litry. Zgłoszenia posta reitante 


sposobem frat- 


II sorta po 4 zł, wszystko za l klgr" 
Jakoteż wssyeikie artykały wchodzące w 
zakres gospodarst wą wiejskis=go, dostarcza 


cząch, poczta Sądowa Wisznia 


Gratis I franco. 


Podarki świąteczue 


z wszystkich salęti literatury. Wilhelm 
"Frick Wiedeń Graben 27. 


=~ kauczukowy 


Szpilki ślubne srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 


jubiler, Lwów, otel 


Pralnia Akademicka 
przy ul. Akademickiej 28- 


ik przyjmuje się wzrelką bielizna do pra- 
nia i prasowania jakotek czyszczenie Bu: 
kien wełnianych i jedwabnych w sporób 


bokiem szacunkiem 


Z 
Cenniki gratis. M. Frzyk I M. Filipowicz, Bi 


Drukarnia nar. St. Maniecki i Spółka (Hotel Zorża). Zarządca W. Hodak. 


— Sądzę przeciwnie, że wpadłbyś mu w rę- 
ve od razu, i bardzo naturalnis, wszak nie 
masz doś *iadozenia zawodowego. Spotkałby cię 
ten sam los ao Pettiugilla. To była także jego 
pierwsza zbrodnia. 

Czy chcesz się ze mną założyć, że uszedł- 
bym bezkarnie? 

Mr. Barnes zrozumiał od razu tych słów 
znaczenie, lacz ten, do którego były mówione, 
pojąć ich nie mógł. 

— Nie rozumiem — odparł — dlączego się 
ohcesz zakładać? 

- — Powiedział+ś, że gdybym jaką zbrodnię 
popełnił, zostałbym schwytany równie szybko 


jak Pettingill. Jeśli chcesz, założę się z tobą, 


że spełnię zbrodnię tak rozgłośną, jak tamta i 
ża ujętym nie będę, włwściwis, że mi nie do- 
wiodą winy. Ni» ręczę, czy sią pod klucz nie 
dostanę, bo, jak to widzieliśmy w tym wypad- 
ku, i niewinni cdsiadują niekiedy w więzieniu. 
To też zakładam sią o to tylko, że mi nie udo- 
wodnią przestępstwa. 

— (zy istotnie gotów byłbyś popełnić zbro- 
dnię li tylko, aby zakład wyg.uó? Zdumiewasz 
mnie doprawdy. 

— Przyjaciela Pestingiila musieli być nie- 
mniej zdumieni. Lecz ni: bój się. Wezelką od- 
powiedzialność przyjmują na siebie. No, «więc 
o tysiso dolarów? Zgoda? Chcę silnych wrażeń. 

— Będziesz ja miał, gdy przyjdzie wypłacić 
mi tysiąc dolarów, bo choć pewny jestem, że 
zbrodniarzem się nie staniesz, w każdym razie 
z zakładu skorzystam.. : z. 

. — Dl:czego mówisz: „w każdym razie?“ 

— Bo jeśli zbrodni: nie spełnisz, , to będziesz 
musial także zapłacić, a jeśli ją spełnisz, to zo- 
stąriesz ujęty i zakład przegrasz. A wtedy, 
ohcó mi ciebie żal bądzie, z góry zapowiadam, 
że pieniądze wezmę. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


h. 


ch i zagraniczny: 


"ę U 


Resta 


zee o 
HY mar m 
WA. ZM 


uracya pietwszorzędna 
a KSK () O 
Siidbahnhof Wien 
Telefon Nr. 79 
sprzedaż wszelkich zapasów win 
na k'óre przed zniszazeniem przez 
Thyllozarę w przesiągu 10, 20, 30 
nagromadzono.  Transitowy 
skład w moich piwnicach. 
Vósiau Ludwięstrzase 
Ludwig Schneider. 
© 


JE2 lat- 


cych potrzebę 


w powiecie Zdsraskiam, 335 morgów ob za- 

ru, w tem 80 morgów lasa, zaraz do sp"xe- 

dania. Cena 7'080 sł', pożyc ka Gal. 

Towa-zystwa Kredyt ziemsk 96006 złr. 

Bliższych wyja'nień : ulzieli kancelatya 
adw. Glogiera w Ta wopola. 


drodae przedsiębiorstwo 
może w każdem gospodarstwie z 
nisznaoznym Kupitałem byó urzą- 
dzoue. Art kul pier wazaj pot"zeby. 
Dobry zarobek porączony. Listy 
z marką dziesięć c*. frankowane do 


11, 16 


elizny 


1393 Eggart i Ska Medyolan Włochy. 
a gart i yola Y. 
własnego WE LWOWIE. 
chowu zm Pracownia rusznikarska 


ul Akademicka 1. 8 


P. Jarosz i A. Sobołta 


przyjmuje zamówienia na broń nową wła- 
snego wyrsbu, jakoteż i wszelkia repera- 
cye, uskutoczniając takową jak najstaran- 
niej i najspieszniej po umiarkowanych 

cenac 


Dr. Ant. 


upacyGlistm od lat przeszłe 20 dla cho- 

rób ukórmych, wanerycznych jakoteł dla 

<aorób pęcherzewych. Na żądanie poradnik 

dla mąkczyan (zapełnie nowo przerobiony) 

1 mlr. (pocztą iyskretuie). Poradnik dla 

kobiet powie B0 ot. Lreów, ni, Zimorowicra 
A 5, sedynaje od % -10 i ad 3—4 


Przyrząd 


miangpol*. 


85 ot. Sryaki 
Dalędwice w 
Kiełbacy po 

arta po 6 zł. 


woru Putisty: 


ręszny 


używany przy karmie bydła, 


brączki, Przyrząd 
do pompowania 
w kaet- powietrza 


oiautarye 
zy ná 


przy wzdgciu się bydlgcia, 
Trokary, Nożyce 


do strzyżena owiec | bydła 


Seręgi dla bydła gumowe i oynowe 
| ól kamienną całą i mieloną 


itp. itp. 
poleca 
P.T San. publiceność LJ m = i 
Alojzy Hübner 
umiarkowanej, Lwów 


Rynek liczba 38, 


Roicki 


